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racje ugodowe
W  dniu 30  zm. rozpoczął rząd hr. Thuna nowe 

pozaparlam entarne rokowania ze stronnictwami w ce­
lu doprowadzenia do ugody w czesko niemieckiej 
sprawie językowej. Nie m iały to być nawet w ła­
ściwe „konferencje" ugodowe. W aśń między par­
lam entarnym i przedstawicielam i o lu  szczepów za­
szła tak daleko, i i  nie dało się doprowadzić do 
bezpośredniego ich zetknięcia się. Rząd zorganizo 
waó raczej zam ierzył pewien osobny rodzaj jakby 
wymiany nuntiów  między stronnictwam i, a sam miał 
n u n tia te  przenosić, pośrednicząc w ten sposób w  po­
rozumieniu. N ajprzód zwrócił się hr. Thun do przed 
stawicieli czeskich, zapraszając mężów z-i ufania na 
poufną konferencję, później zaś odniósł się za po 
średnictw em  m inistra E arn re ithera  do wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności niemieckiej, w na­
dziei, że ta  nie odmówi mu poparcia w jego usi­
łowaniach nawiązania raz jeszcze tylekroć już zry­
wanej nici „ugody Jak donoszono, rząd przystąpił 
do przedstawicieli stronnictw  z pewnemi propozy­
cjami w sprawie językowej, a nawet z gotowym 
już nowym projektem  ustawy językowej i dopiero 
na wyp. d ek , gdyby propozycje te zostały przez 
przedstawicieli stronnictw  uznane za możliwe do 
dyskutowania, m iałby znieśó rozporządzenia języko­
we, a w ich miejsce weszłyby owe rządowe pro­
pozycje.

Konferencje nie doprowadziły dotychczas do ża­
dnego pozytywnego rezultatu i ledwie rozpoczęte, 
zostały odłożone. Pcłożen'e je s t właściwie takie, iż 
naw et przy zgodzie przedstawicieli obu stron na 
merjt< ryczną treśó propozycyj, pozostaje jeszcze 
praw ie nie do zwalczenia trudność formalna, leżą­
ca w wyszukaniu sposobu, w jak iby  one m iały byó 
zamienione w czyn. Jak  ty lekrotn:e dotychczas, tak 
i obecnie wszystko rozbija się o istniejące rozpo­
rządzenia językowe, przed których znieś'eniem  Niem­
cy nie chcą wogóle traktow ać z rządem, a których 
znowu zniesienie byłoby dla rządu casus belli z Cze 
chami. N ie może ulegać kwestji, że słuszność jest 
tu taj po stronie Czechów, którzy poczyniwszy tyle 
już znacznych narzecz Niemców dla dobra państwa 
ustępstw, nie mogą przecież porzucać zasadniczych 
lodBtaw swojej polityki; niemniej wobec bezwzglę- 
ności niemieckiej nowe układy mogą się najpraw ­

dopodobniej rozbić o rozporządzenia tak samo, jak 
się to stało już tyle razy za czasów hr. Badenie- 
go i bar. Gautscha. Jakiego rodzaju jest usposo­
bienie, panujące w kołach niemieckiej opozycji, 
najlepiej wskazują głosy prasy, które się pojawiły 
pod adresem wiernokonstytucjonistów, kiedy ci zdra­
dzili zamiar w ejścia wogóle w układy z rządem, 
nie da,ąc mu przecież żadnych merytorycznych za­
pewnień. Uderzono zwartym atakiem na wiemokon 
stytucyjne stronnictwo, oskarżając je o zerwanie 
niemieckiej solidarności i wprost o zdradę całej 
niemieckiej sprawy. Oto dla przykładu ton ob- 
strukcyjnego Gruzer T ugb la it:

„Obszarnicy złamali w Pradze niemiecką Ge- 
meinbiirgschaft w każdjm  jej calu. A więc precz 
z nim i! Wyrzucić jak najprędzej hrabiów i baro­
nów! Każdy pojmie, iż nie wypada niemieckim 
stronnictwom obstrukcyjnym z jednej strony po 
męsku (?!) opierać się zaproszeniom Thuna, a z drn- 
giej odbywać przy zielonym stole konferencje z t y ­
mi, którzy wdają się z Thunem a potem chcieć 
się układać z niemiecką partją  ludową i niemiecką 
p art ją  postępową. Byłoby to w rzeczy samej bra­
nie udziału w pośrednio prowadzonych „niezobo­
wiązujących rokowaniach". Ze schodów zrzucić po­
średników" i t. d. Jeżeli się sobie uzmysłowi, że 
jest to  głos większej części niemieckiej opozycji, 
głos wszystkich stronnictw niemieckich prócz w ier­
no-konsty tu cjonistó w i partji katolicko-ludowej, 
trudno się zaprawdę nie dziwić nadziejom hr. 
Thuna.

Propozycje hr. Thnna, nad któremi miały się 
zastauowić konferencje czeskich i niemieckich przed­
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stawicieli, streszczają się w nowym projekcie usta- 
wy językowej, którego streszczenie znale ź 'i czytel­
nicy w wczorajszym liście naszego wiedeńskiego 
korespondenta. Nie ulega wątpliwości, że projekt 
ten opiera się na iłusznem równouprawnieniu obu 
Czechy zamieszkujących narodowości, jakkolwiek 
z drugiej strony pewną jest rzeczą, że dopiero 
sprawiedliwe jego wykonywanie mogłoby Czechom 
istotnie zapewnić wynikające zeń korzyści. Mógłby 
on stanowić w danych sau tnyeh  warunkach dosó 
dogodne wyjście z sytuacji, gdyby nie brak na­
dziei w jego wejście w czyn. Wiadomość Scnn-u  
M ontags Zetłung, iż rząd dla ominięcia opozycji 
Niemców zamierza go wprowadzić drogą paragrafu 
14-go, stawia przed nami świat tak karkołomnych 
sztuk czy raczej sztuczek dyplomacji parlam entar­
nej. iż rodzić się one mogą tylko w tak  opłaka­
nych, jak nasze, stosunkach. Czy by i taka sztuczka 
wystarczyła, mocno jest wątpliwe.

Trudno dziś przewidzi:ć, jaki obrót wezmą 
„brzemienne czemś w powietrzu wisząeena", jak  po­
wiada wiedeńska prasa, nowe usiłowania hr. Thuna; 
to jest pewne, że widoków powodzenia one nie 
mają, i nie rozjaśniają ani trochę tego położenia 
bez wyjścia, które w A ustrji nic się nie zmieniło, 
a o którem tylko dało nam na chwilę jakby za­
pomnieć odroczenie parlamentu.

Z pod zaboru pruskiego.
Poznań, cl. 5 lipca.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu*).

(O. E .) . Ponieśliśmy klęskę podczas wyborów, 
która bez znaczenia nie jest. bo spowodowały ją  
przyczyny, sięgające głęboko i świadczące o tem , 
że w ostatnim czasie zmieniło się u nas dużo rze­
czy na gorsze. Najpierw  objawem nader ujemnym 
i prawdą, której zaprzeczyć się nie da, jest fakt, 
że w społeczeństwie naszem pow stał prąd słusznie 
nazwany ugodo a ym, a choć ugodo wców de nomine 
niby nie m a, istnieją jednak faktycznie. Tego 
prądu ugodowego, co prawda, nie stworzył p. Ko- 
ścielski, bo istniał on już przed nim; jedyną winą. 
jaka p. Kościelskiego spotyka, byłoby, że ów prąd 
usankcjonował przy pomocy Koła polskiego, a więc 
najwyższej naszej władzy politycznej. Zresztą po li­
tyka ugodowa nie miałaby u nas wcale znaczenia, 
gdyby areną jej był tylko Berlia, parlam ent i sejm 
pruski, fatalne jej następstwa i groźne dla sprawy 
niebezpieczeństwo objawia się tutaj, w kraju, w 
zbliżeniu się towarzyskiem jednostek i ogółu do 
Niemców, w wstępowaniu Polaków do towarzystw 
niemieckich, co absolutnie w danych, w jakich 
żyjemy, pcłączone jest z uszczerbkiem dla naszej 
narodowości i z ostatecznym upadkiem ducha. Do 
wód tego mieliśmy w rezultacie wyborów.

Chcąc szkodliwość owego kierunku ugodowego 
zrozumieć, należy ten fakt mieć w pim ięci. że Po­
lacy w stosunkach towarzyskich z ^ e m c a m i in ­
nego nie używają języka, jak niemieckiego, gdyż 
upośledzony pod względem umysłowym Niemiec, 
nie jest w stanie innego języka się nauczyć, — 
przypuszczając to nawet, że go się nauczyć chce, 
o czem przy dzisiejszym szowinizmie pruskim m o­
wy być nie może.

Kiedy jeszcze przed niewielu laty  poczucie go ­
dności narodowej było u nas tak s lne, że towa­
rzyskie przestawanie z Niemcami było niemożliwem, 
dziś dzieją się, właśnie na prowincji, rzeczy takie, 
które wprost już uciekinierstwem z obozu narodo­
wego nazwać można.

Jak doniosłym jest dla nas fakt ten, ocenić 
można z danych statystycznych, zestawionych przez 
rząd a odnoszących się do stosunków narodowo­
ściowych w naszej prowincji. Tak faktem  jest, że 
germanizacja aż do r. 1848 robiła postępy zastra­
szające, a do tego to czasu właśnie żyli Polacy i 
Niem cy towarzysko razem. Wypadki z roku 1848 
rozdzieliły jednych i drugich, nastąpiły czasy prze­

śladowania Polaków, a równocześnie z tem licze­
bnie poczęliśmy w zrastać , gdyż germanizacja na­
potkała na opór uświadomionych mas narodu. Na 
praktyczne objaw ten daje się tak przetłonuczyó: 
nasz rzem ieślnik, kupiec lub włościanin w idzi, że 
p E ościelsk: i jego zwolennicy żyją z Niemcami 
w B erlinie i tu ta j w Poznańskiem jak z najlepszy­
m i przyjaciółm i, dlaczegóżby i ou nie m iał tak 
ro b ić?  W stępuje więc do niemieckiego „Yereinu", 
bywa na zabawach niemieckich, mówi po niem iec­
ku, dzieciom każe bawić się z dziećmi memieckiemi 
i t. p. A jakież tego skutki? Nauka niemiecka 
w szkole i stosunki z władzami uzupełniają znajo­
mość języka niemieckiego, łatwiej mu posługiwać 
się ustnie i pisemnie niemczyzną. Ot i początek 
końca.

Niemniejszem dla nas nieszczęściem jest fakt, 
że nie mamy dzisiaj mężów, którzy by stali na wy­
sokości zł dania, jakie przypada w udziale przewód- 
com narodu. Brak ten w następstwach swych tak  
fatalnym jest, iż zdaje się w niwecz obracać tylo- 
letnią pracę mężów takich jak Ub^-H, Marcinkow­
ski i inni, którzy założyli funda nenty przyszłego 
naszego społeczeństwa, stworzyli warunki b jtu  war­
stwom niższym i średnim. Siłą tą do wytworzenia 
której najwięcej się oni przyczynili, siłą którą przed­
stawiają nasze polskie mieszczaństwa w miastecz­
kach czysto polskich n ik t dziś kierować nie nmie. 
ty lko tej niezręczności, a w części i wyraźnej złej 
woli mamy do zawdzięczenia, że solidarnem społe­
czeństwo nasze już nie jest.

Wszystko to świadczy, że w stosunkach naszych 
nastąpiło  jakieś przesilenie, które nie obejdzie się 
bez burz wewnętrznych i które z pewnością spro­
wadzi zmiany w naszym ustroju dotychczasowym.

Z  K R A J U .
Lwów, d. 6 lipca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu),

Nawał spraw aktualnych, jako powód d t spóźnienia odpo­
wiedzi „Rusinowi". — Sprawa konferencji delegatów Raź 

powiatowych I jej cel właściwy.

Zajęcie aktualnemu sprawami, a przedewezytkiem 
stanem wyjątkowym, który wprawdzie nas tu nie 
obejmuje, ale o miedzę, bo z Przemyśla, złośliwie się 
uśmiecha, spowodowały, że nie miałem miejsca na 
odpowiedź szanownemu „Rusinowi", który mnie za­
atakował w Głosie N arodu. I dziś, co prawda, po 
krótce tylko zajmę uwagę czytelników, b i przede- 
wszystkiem i przy całej mojej rewerenoji dla sza­
nownego kolegi „Rusina", nie mogę wyrozumieć, o 
co właściwie mu chodzi i dlaczego omawiana przez 
niego korespi nieneja moja o bieżąoych sprawach ru­
skich, stała s ę  dla niego „niesympatyc,ną“. Naj­
przód zsrzut, że oR us’nach, czy o sprawach ruskich, 
piszę t»k, jak wsiysoy redaktorowie pism lwowskich, 
wydaje no i się nieco dziwnym. Przecież nie będę p 
sał tak, jak piszą wogóle redaktorowie pism raakic 
a żałuję bardzo, że tym razem nie mogę się zgod 
i a szanownym „Rusinem", głównie dlatego, że 
się opieram o faktyczny at.n  rzeczy, a szanowny kole; 
swoich wywodów niozem nie popiera, tylko dlateg 
że jest Rnsinem, to ze swego tytułu, czy pochodź 
nia, ma atanowić autorytet w sprawach rnakieb. W 
glądato tak, jakby wkwestji wojny hiszpańsko-amerykai 
skiej, mógł mieó słuszność tylko ten, kto jest His 
panem, albo Amerykannem. Awantury z językie 
polsńm , podjęte przez część kleru ruskiego, wedh 
mego najgłębszego przekonania, nie mają najmnie 
szego związku z obroną praw języka ruskiego, I 
naprzód ze strony Polaków wogóle, a władz autom 
mieznych w  szczególe, nikt na prawa jego nie n 
staje, a powtóre, ta część kleru ruskiego, która wo 
nę wypowiedziała językowi polskiemu, inaczej zupę 
nie zachowuje się względem języka niemieckiego 
bardzo częste są fakty, że na korespondencje polski 
księża rusoy odpowiadają... po niemiecku. W  tnte 
szym magistracie lwowskim są na to dowody, a ki

upujcie tylko u Chrześcijan!



3 - G Ł O S  N A R  0 D U< t dnia 6 J.ipca *• 164

>» lat tema, gdy się zdarzył podobny fakt i gdy 
piema p lskie p< dniosły go dziwiąc się, dlaczego na 
korespondencję polską nie m stąpiła odpowiedź po 
ruaka, jed ,n  z tutejszych dtifnn ków ruskich, mniesz 
czając w t j sprawie artykuł, zakończył go: „Nie ja 
bijn — łcza bijet“. Grdy w tntejszem raskiem gim ­
nazjum jest bardzo przestrono, to niemieckie ntrzy 
jonje się głównie pr ez frekwencję Rusinów i żydów. 
Samodzielna inteligencja iaska jest obecnie tak dro­
bna, że na masy ludu ruskiego nie wywiera żadnego 
wpływu.

Przeważna większość rusaiej inteligencji przez swo­
ją umysłową d z ia ła ln i  tonie, w inteligencji polskiej, 
a pewna jej część przymyka do inteligencji rosyjskiej. 
L itira tu ra  ruska, tak zwanej partji ukraińskiej, jeat 
za ubo s, aby stanowiła siłę pelityczno społeczną, a 
formy języka ruskiego, mimo jego starożytności, znaj 
dują się w pielui hai h. Nie twierdzę, że tak będzie 
ciągle, ale tak jest teraz, a rze<z) już jest inteligen­
cji ruskiej, aby jak najprędzej tak nie było. Reda- 
ktorowie pism polasich, wych^drąoych we Lw o­
wie, dali ze swej strony tyle dowodów braterski*j 
wyrozumiałości, że nikt im nie ma prawa w tym 
kiernnku robić jak najmniejszego zarzutu. Sz’i oni 
nawet za daleko i nirinal na każdym kroku musieli 
Bię rozczarowywać. Gdy z powodu uroozystiści Mi­
ckiewiczowskich okazała się kolosalna s didarność eło- 
wiańska i z żadnego kąta Słowiańszczyzny nie bra­
kowało gorący h odznak tej solidarności — ze stro­
ny inteligencji ruskiej, ani we Lwowie, ani w Kra­
kowie, ani nigdzie nie pojawił s:ę nikt, ktoby pu­
blicznie zadokumentował uczucie solidarn ści dla naj­
większego poety Słowiańszczyzny i dla gerjurzn lndz 
łoś i. Nie chcę się sprzeczać o to z szanownym „Ru­
sinem", t* obecnie więcej inteligencji ruskiej mówi 
z sobą po rusku, niż dawniej. Ja  mieszkam we 
Lwowie lat dwadzieścia i t !go nie odczuwam, cho­
ciaż znam mnóstwo Rusinów i  utrzymuję z nimi sto­
sunki towarzyskie, a wiem tek i o tem, oo zresztą 
wie każdy tu mieszkający, że Rusini z klasy drobniej­
szych przemyfł iweów, oficjalistów i służby domowej, 
czy to w małżeństwach mieszanyoh czy czysto ru ­
skich,. w rodzinach swoich, w domach pomiędzy so­
bą, przeważnie mówią po polsku, ohoć chodzą du cer 
kwi i obserwują święta ruskie —  zresztą, ta klaia 
ludzi nie robi najmniejszej różnicy pomiędzy kościo­
łem łacińskim, a cerkwią rnską, oo jest, według me­
go głebokiegt przekonania, rysem i znamiennym i 
bardzo dodatnim.

Telegrafowałem przed paru dniami do Głosu o 
projekcie marszałka krajuwego, zwołania do Lwowa 
na konferencję prezesów Rad powiatowych, z powo­
da poważnej sytuacji, w jakiej się obecnie kraj znaj­
duje. Dowiaduję się, że zamiar ten z pewnością 
przyjdzie d» skutku i to w jak najkrótszym przecią­
ga czasu. Nie koniecznie to będzie zjazd prezesów,

leci. wogóie delegatów Rad powiatowych. W pier­
wszym rzędzie idzie tu o m atrja lną  pomoc dla wło­
ścian, bądź to w Lrmie dustarczenia im zarobku, 
bądź w zapomogach różnego rodzaju — nie nlega 
bowiem wątpliwości, że mimo pogromu żydów, ma- 
terjalnie najwięcej ucierpieli wKśjianie i ich rodzi­
ny, które popadły w nędzę bez wyjśjia. Usunięcie 
tych powodów du lozgoryezenia ludu wiejskiego i 
drażnienia ioh umysłów — jest świętym obowiązkiem 
inteligencji polskiej. Zet

Tarnów 1 lipca.
( Telegr, „Ofosu Narodu"),

Internat w Tarnowie.

Zacz ‘piony pr«* z Kurjera Lwowskiego o prowa­
dź nie internatu i t. p., ogłosiłem wyjisnieu!e spra­
wy w dzienniku lwowsk m p. t. Buch katolicki. 
Ponieważ jpduak dziennik ten (dipnściwszy s'ę swo­
ją  drogą zbyt licznych usterek solistycznych i g ra ­
matycznych prz-. z pib'eżną korektę) nie zamieśoił 
tej właśn:e części wyjaśnienia, o którą może najwię­
cej s'ę rozchodzi dctyc?ącei stronie f irm o w ej, przi- 
to proszę uprzejmie, aby Szanowna Redakcja — ze 
względu na piozytuuść sweg) cennego piBma w ko­
ło eh t tejszych — raczyła dodać do mojego artyku­
łu w Buchu  następujące uw agi:

Skąd internat czerp:e p!euiądze na pokrycie wy­
datków jnż omówionych, a nadto na utrzymanie u- 
C!n:ó a?  Trzeba bowiem wiedz ęć, żesam  ozyusz najmą 
i koszty r jperacyj domu i inwentarza, tak są wyso­
kie, iż na uoznia wypada stąd okrągło 3 słr. mie­
sięcznie! Policzmy nadto wikt, złożony codziennie — 
wyjąwszy postu — z zupy, mięsa, jarzyn i chleba 
na obiad, również z chleba pożywnego, bo w domu 
w jp ekanego, na śn adanie i podwieczorek wrą: z V2 
l tra mleka ełoikiego niezbieranego za każdym ra­
zem, a wre zue ze eknruni jszej już witczerzy, po­
liczmy koszta prania, obsługi, opału, oświetl *nia, 
wspomniane już ł tz ;ebne i stadjum drenowe, a prze­
konamy się snadnie, że s ie d m  złr. miesięozn:e, 
jskie ze stypendjum 10 złr. pozoitnją, absolutnie na 
to wystarczyć nie mogą, tembardz ej zaś n e możi 
być mowy o jakichś oszczędnośiiaih z t-j kwoty. 
Istotnie, gdyby nie nadzwyczajna coroczna sukcesja 
V.’ydz.ału krajowego, Rady miejskiej w Tarnowie, i 
innych iuBtytncyj miejscowych i okolicznych, internat 
nie byłby w stanie pokryć kosetów utrzymania, 
wobec okoliczmśoi, żo« dsrów w naturze otr ymuje na 
rok najw; żej do dzii s'ęoiu (!) złr. wartoś d a wszyst­
ko zresztą ża gotórkę nabywać musi. To też kura 
torja (podobno nietylko tarnowska) po kilkakroó od- 
nosTa się do Rady , szrolnej krajowej z U3ilną proś 
bą o wyrobienie w Sejmie wydatniejszych Btypem

djów dla internów; dotychczas jednak bez skutku. 
Mimo to — powtarzam — utrzymanie internów i ich 
prowadzenie tak zadowalają ogół młodzieży, iż n. p- 
w bitż. roku na 13 m:ejsc wakujących zgłosiło się 
naraz 33 uczniów tutejszego seminarjnm, a 13 za­
miejscowych, tak, iż kuratorja dnia 27 czerwca zi- 
łstw iła sprawę i poleoiła listy z nowemi podaniami 
zwracać nieć twórz me.

Srądżeż jednak internat mógł przyjść w posiada­
nie pięknogo pi»ou budowlanego? Gdyby informator 
K u r  jera lwowskiego Btarał się lepiej poinf »rmować, 
dowiedziałby się ze sprawozdań tarnowskiej KaBy 
Oszozędnośoi, że ta instytucja przez kuka lat po ty- 
siąo złr rocznie udzielała na cele budowlane inter­
natu. Mógłby się także w Tarnowie dowiedzieć, że 
prezes kuratorji ofiarował na t> tysiąo złr , pewien 
kapłan dwa tys ące złr., inny 650 i ł c , jeszcze inni 
po 400 złr., 250 złr. itp. Czyż to ma być winą ku- 
ratoiji lub podpisanego, że pieniędzy owych nie 
strwonili, leoz nżyli ich na zakapuo wybornego placu 
budowlanego? Zamiast powstawać na kui*łorję, a 
zwłaszcza zamiast po swojemu umoraLiaó mniej su­
miennych uczniów podsycaniem skarg pokątnyoh i nie 
skrontrolowanych i publicznim rozgłatz iniem uwła­
czających a bezpodstawnych plotek lepiejby nieza­
wodnie zrobił informator K urjera, gdyby rozważnie 
i czynnie za wzorem wymienionych dobroczyńców, 
poparł uskowania, dobro młodzieży jedynie na celu 
mająee.

Kóńcząo t j  uzupełnienie wyjaśnień, powtarzam, 
że z największą niechęcią ująłem za pióro, bo nie 
pragnę ani Biebie chwalić, ani kogokolwiek niepo­
trzebną polemiką rozdrażnić; sądzę, że ani opinia 
zakładu ani cześć kapłańska dalBzej polemiki nie 
wymagają i dlatego tak w swojem jak w kuratorji 
imieniu oznajmiam, że publiczną dyskusję w tej spra­
wie uważam za siończoną.

Z poważaniem ks. W . Gadomski.

Stan wyjątkowy w  Galicji.
Przed trybunałem sądu kranowego w Krakowie 

odbyła się w sobotę rozprawa wskutek wniesionego 
przez naszą redakoję sprz'clwa przeciw km fiskaue 
końcowego irtępu lista posłów do Rady państwa 
ks Andrzeja Ssp^Ddra i Jana Kubika, am;eszuzone- 
go w numerze 130 Głosu N arodu, a omawiającego 
postępowanie władz w czasie wiadomyoh wypadków 
w Kalwa>j'. Przewodniczył trybunałowi p. prezydent 
sąda karneg* Mor lowski, bronił konfiskaty p. pro 
kurator dr Wędkiewicz, redakoję naszą zastępów** 
ad w. dr Flacb.

ROMANS HIS COBYCZNY

•snuty na tle pierwszej połowy; XVIII-go wieku

96 przez

Michała Synoradzkiego.
'Ciąg dalszy).

Gdyby nie obowiązki służbowe, natychm iast udałby 
się do podstolego, a przedewszystkiem do chorą- 
życa, którego od dni kilku nie widział, co go na 
wet dziwiło i niepokoiło. Obiecywał też sobie, że 
po uwolnieniu się, pośpieszy do niego i dobrą no­
winą się podzieli.

Opera ciągnęła s:ę długo, dopiero po jej skoń­
czeniu m ógł pałac królewski opuścić. To go nie­
cierpliwiło, stał, jak  ua rozżarzonych węglach, o- 

, czekując ua zluzowanie. Doczekał się nareszcie i jnż 
j  wychodził z pałacu, gdy naraz zatrzymał go głos 
■ kobiecy:

— Vuole anorarmi colla sua compagnia, signor 
moschettiere...

Spojrzał zdziwiony za sieb:e :  przed nim stała 
Bordoni, patrząc mu w oczy zalotnie.

Niespodziana zaczepka była mu bardzo nie na 
rękę, cofnął się, chciał wymówić, ale nie w ypa­
dało. W łoszka tymczasem przyczepiła się do jego 
ramienia i pociągając za sobą, szeptała pieszczo­
tliw ie :

— Spodziewam się, że m i nie odmówisz tej 
drobnej przysługi, cavaliere, ’esteś przecież genti 
luomo a dla szlachcica wola kobiety stanowi roz­
kaz niezłomny. Nie ociągaj się, wyebraź sobie, żeś 
moim prigioniere, chiavo. .

Zbijewski utrapionej konieczności uledz musiał, 
m ruknął coś niewyraźnego i szedł ze spuszczoną 
głową, przeklinając w duszy natrętuicę, która mu 
plany pokrzyżowała.

— Oto moja carozza — trzepała W łoszka, 
wsiadając do wytwornego pojazdu i wskazując Zbi- 
jewskiemu miejsce obok siebie — powie3z może, iż 
mogłabym bezpiecznie wrócić do domu sama, ale 
dziś nie mam usposobienia do samotności. Jestem  
dziwnie rozdrażniona...

— Samotność i piękna Faustyna... to się jedno 
z drugiem nie zgadza — zdobył się na kom plem ent 
cześnikowicz.

— Sądząc z pozoru, istotnie na samotne ść u- 
skarżać się nie powinnam. Ale signor moschettiere, 
wierzaj, że wśród zgrai, która mnie na każdym 
krokn z uporczywością komarów lub mułów uapa- 
stuje, czuję się bardzo samotną. Potrzebuję kogoś, 
któryby mnie rozumiał... czuł na równi ze mną... 
przjjaciela potrzebuję i serca...

— Alboż mało masz paui przyjaciół serdecz­
nych, którzy cię uwielbiają do szaleństwa?

— Żartujesz chyba cavaliere — rzekła z gory­
czą śpiewaczka.

— Dość wymienić Matnszewicza, M onticelliego, 
że o innych nie wspomnę...

— A ’h 1 signor moschettiere, obrażasz mnie ! 
— przerwała Bordoni. — To m ają być p rzy ja­
ciele ?

— Jakże ich nazwać?
—  Szaleńcami, którzy ulegają popędowi zm y­

słów. Nie dziw się, cumliere, wszak mówi ci to 
un  attrice, a konaedjanci znają świat... wiedzą, co 
znaczy f-pettacolo, które się życiem nazywa...

Cześnikowicz spodziewał się, że go W łoszka u 
progu domu swego z zaciągu uwolni, lecz inaczej 
się stało. Gdy kareta zatrzymała się przed nie­
w ielkim , lecz zgrabnym pałacykiem , stojącym 
wśród cienistego ogrodu, znów pochwyciła go za 
rękę i niemal przemocą do mieszkania wprowa­
dziła.

— W  niewoli jesteś, signor moschiettiere, nie 
puszczę cię, aż po wieczerzy. Tłomaczeń żadnych 
nie przyjmuję! z góry uprzedzam — rzekła despo­
tycznie.

Mieszkanie śpiewaczki było urządzone wspania­

le ;  komnaty wprawdzie nie imponowały onizarem, 
lecz jaśniały bogactwem, zalecały się smakiem wy­
twornym. Było to iście zacisze artystyczne, klatka 
rajsaiego ptaka, jaśniejąca od śV7iecideł, bronzów, 
kryształów, marmurów i zwierciadeł, przepełniona 
wonną, upajającą atmosferą, usposabiającą do w a­
rzeń roskosznych. Na ścianach widniały obrazy 
wcale dobrego pędzla, a ta  i ówdzie krzewy P°d- 
zwrotnikowe tworzyły rodzaj altan, gdzie obok sof 
wschodnich, nęcących miękkością do wypoczyn­
ku, stały  posągi i całe grupy nrtologiczne, wyo­
brażające barazo śmiałe epizody z życia bóstw sta ­
rożytnej Hellady.

— Jakże ci się podoba moja pustelnia, signor 
moschdtiere... — zapytała Bordoni, prowadząc cze- 
śuikowicza do stołu, na którym w mgnieniu ok». 
jak  gdyby za dotknięciem laski magicznej, zjawił* 
się prawdziwie lukulhnowa uczta, zastawiona prze® 
służbę. sprawiającą s‘ę zwinni i niezmiernie dy­
skretnie. — Smutno tu, nieprawda?

— Ależ to ustroń roskoszna, jakaś grota zacza­
rowana, w której paauje dobroczynna wróżka —p 
odparł Zbijewski, oszołomiony powabami dekoracyj. 
snaó umyślnie obliezonemi na efekt.

— A więc to ja  mam być una fa ta , wróżką 
dobroczynną! — uśmiechnęła się W łoszka, kokie­
tując swego gościa płomiennym wzrokiem. — Z a­
czynamy się nawracać, signor moschettiere, d jb ry  
znak...

— Nawracać ? — powtórzył cześnikowicz, m® 
rozumiejąc.

— Nieinaczej. Odważyłeś się na komplem611*1. 
na pierwsze słowo grzeczniejsze dla biednej kome- 
djantki, od której się dotychczas z dziwnem uprze­
dzeniem odwracałeś. Bo przyznaj, canaliere, że tak 
było... non i  nero?

Cz snikowicz znalazł s :ę w połtżeniu bardzo 
uiew ygodnem : śmiałość W łoszki, jej n a r z u c a n i e  
się, spojrzenia wyzywające mieszały go i krępow* ' 
ły. Po raz pierwszy w życiu był wystawiony n* 
atak podobny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po odczytaniu skonfiskowanego artykułu, zabrał 
głos dr Flach, wykazująe, że konfiskata nie była u- 
zaaadniona, artykuł skonfiskowany zawierał bowiem 
przedmiotowe przedstawienie przez naocznych i za­
pełnia wiarogodnych świadków zajść w Kalwarji, w 
czem oczywiś ie nie można sie dopatrzyć żadnego 
w yitępku. O ile podstawą kcnfiskaty były zarzuty 
podniesione w kor spondenoji przeciw poczczegó'nym 
organom władzy i krytykujące ich postępowanie, bra­
kło proknratorji legitymacji do występowania z urzę­
du, ustawa bowiem wymaga w tym wypadku ze­
zwolenia obrażonych do ujęcia się za ich honcrem; 
takiego zaś zezwolenia prckuratorja nie przedłożyła.

Bzeezą było tyoh organów władzy o ile uważały, 
że podane w korespondencji fakty były nieprawdzi­
we sprostować je  i usprawiedliwić twoje postępowa­
nie, ooby niewątpliwie bardziej przyczyniło się do u- 
spokojenia ludności niż koifiekata, która wprawdzie 
zapobiegła publicznemu pojawieniu się artykułu, w 
niczem jednak nie przyczyniła się do złagodzenia tego 
wzburzenia, jakie zajścia w Ealwarji między ludno­
ścią chiztśoijańeką wywołały.

Prokurator dr Wędkiewicz usprawiedliwiał kon 
fiskatę twierdząc, że akor łukowana korespondent a 
zawierała fakty nieprawdziwe, a ton jej był tak gwał 
towny, że mogła się ona przyczynić do wywołania 
rozdrażnienia między ludnością, zwłaszcza, że umie- 
szozoną została w Głosie N arodu  a więe w d denni­
ku najpoczytniejszym w Zachodniej Galicji.

Po wywodach stron odczytał p. przewodniczący 
odezwę proknratorji w Wadowicach, cpisująoą szoze- 
gółowo na podstawie dotychczasowych wyników śledz­
twa, wypadki kalwaryjskie, z której to odezwy wy­
nikałoby, że postępowanie władz z ludnością chrze­
ścijańską w Kalwarji było zupełnie prawidłowem i 
że żandarmi mieli podstawę do użycia broni palnej. 
Odezwa zastanawiając się nad powodami rozrnchów 
stwierdza, że sami żydzi przyczynili się również do 
ich wywołania, zanim bowiem do jakichkolwiek za­
mieszek przyszło, nagabywali spokojnych włościan 
pytaniami, kiedy ci ich bić zaczną, a nrdto w prze­
dedniu rozruchów żyd jeden pobił bez najmniejszej 
przyczyny włościanina, co wszystko mogło istniejące 
między ludnością wzburzenie spotęgować.

Po zamknięciu rozprawy trybunał udał się na 
naradą, poozem p. prezydent Morelowski ogłosił orze­
czenie zatwierdzające konfiskatę. W motywach pod­
niesiono, że o uzasadnieniu objektywnej konfiskaty 
decyduje wyłąoznie interes państwa, ten zaś interes 
wymagał, by skonfiskowana korespondencja nie do­
szła do publicznej wiadorn ści, zdaniem bowiem try ­
bunału fakty w niej zawarte przedstawiające w nie* 
korzystnem świetle postępowanie organów rządowych, 
mogły te organy niesłusznie w opinji publicznej po­
niżyć. ___________

Zapowiedziana konferencja posłów sejmowych, ma­
jąca się oświadczyć przeciwko stanowi wyjątków emu 
nie przyjdzie do skutku. Dlaczego tę zbawienną myśl 
porzucono, wyjaśni oryginalny i charakterystyczny 
komunikat Przeglądu  ogłoszony na wiadomość o tern, 
że konferencja ma być zwołana : „Nie można więc 
mieć żadnego zdania o tej akcji, ani dodatniego, ani 
ujemnego, bo się nie wie w jakim celu akcja ta 
jest przedsięwzięta: czy, żeby zrobić demonstrację 
bezwartościową, ozy też, żeby rozpocząć akcję powa­
żną, zmierzającą do naprawy stosunków społecznych 
i  politycznych w naszym kraju. Glyby szło o to dru­
gie, gdyby posłowie nasi, zbadawszy, że źródłem złe­
go jest wolność szczucia i jątrzenia, wyuodanie pra­
sy, rozwydrzenie mowoów Indowych i socjalistycznych, 
pobłażliwość sądów w kraju przestępstw takich jak: 
lichwa, oszustwo, rozpajanie ludu, wyzyskiwanie go 
itd., słowem, żeby ci posłowie, wziąwszy głębiej tę 
sprawę, uchwalili na takiej naradzie petycję do rzą­
du i do parlamentu, wzywającą o jurydyczne środki 
prieciw tym wszystkim biedom naszym socjalnym i 
politycznym, to w takim razie narada owa byłaby 
uietylko zwrotnym punktim  w upadku naszego k ra ­
ju , ale nadto rozbudziłaby w nas wszystkich gorącą 
cześć 1 wdzięczność dla owych posłów. Natomiast je­
żeli to ma być pusta demonstracja, obliczona na 
poklask radykalnyoh żywiołów, to nietylko przestrze­
gamy przed nadużywaniem mandatu poselskiego, ale 
wadto uważamy, że w kraju, już 1 tak skołatanym 
rozmaitemi biedami, nie godzi się bawić w takie m a­
nifestacje, których celem jest dalsze jątrzenie i 
raozucie".

Pewien dziennik lwowski doniósł, że w Mikuliń- 
caeh szerzono zapatrywanie, iż Mazury mają rację, 
ra tu jąc  żydów — skutkiem czego starostwo tarno­
polskie wzmoeniło tamtejszy posterunek żandarmeiji. 
Bównież w Porkowie, powiecie buczackim, pod Po­
tokiem Złotym, gromada włośoian zaproszona na otwar­
cie nowej karczmy, miała, podpiwszy sobie, wytłuc 
■zyby, a następnie nowo zbudowany ten budynek spu 
atoszyó.

Czytamy wobec tego w D zienniku p o lsk im : „Sło­
wo polskie doniosło, iż wybuchły rozruchy antyse­
mickie w Korowcach i Mikulińoach w powiecie tar­
nopolskim. Owrż, jak dowiedzieliśmy się z dobrego 
iródła, rozruchów żadnych tam nie było, były to 
tylko zwykłe bójki pijanych chłopów z karczmarzami

Bójek takich każdej niedzieli zapisać można setkami 
w całej Galicji. W dzisiejszych, niespokojnych cza­
sach, żydzi k sż lą  bójkę robią zaraz rozruchami i wo­
łają w niebogłosy, że wszędzie dzieje się im krzyw- 
da“. Słowo polskie zawezwane zostało z urzędu do 
odwołania swoich informaeyj, jako nieprawdziwych.

Z Czermnej pod Skołyszynem piszą: I wieś Czerni­
na była świadkiem rozruchów. Zebrała się garstka 
chfopów i odbyli wieo, na którym uchwal,li, aby ży­
da, zwanego „M< śkiem Suchym" nie tykać, bo cho­
ry i biedny, wdowę Janklową także należy oszczę­
dzać, bo sama wdowa, — również nie nal ży tykaó 
żyda Goenoiowego, gdyż ten zajmuje się rolnictwem 
i sam w polu orze i zajmuje się farmankami. Pozo­
stali do wywarcia zemsty dwaj: Naftali Trattner, j a ­
ko znany lichwiarz i Chil Ader, jako główny azyn- 
kt rz. Na nich wywarto złość i zawiść. Potłuczono 
im nieco szklanek i szyb, gdyż obaj wiedzieli o na­
padnie i wcześnie sprzęty i lepsze rzeczy pochowali, 
zostawiając rzeczy mniej eenne i podobno kasę pro- 
pinacyjną zaledwie z kilku groBzami. Fakt ten daje 
do myśleń'a.

Z Mszany dolnej donoszą: Przybył tu starszy komi­
sarz namiestnictwa Sitkiewicz i badał stosum i na 
miejscu. Zawezwani naczelnicy kilkunastu gmin oko­
licznych zapewnili go, że w tutejszej okolicy nie było 
i niema obawy jakichkolwiek ro/ruchów. Wszyscy 
zgodnie wyrażali żal, że wskutek fałszywych żydow­
skich doniesień do wład/, zostali nar; ż :ni na spro­
wadzenie wojaka i podejrzenia. Zaręczyli za zupełny 
spokój w swoioh gminaoh, prosząo o odwołanie woj­
ska. P. starszy komisarz odjeżdżając wyraził przeko­
nanie, że lud tutejszy zupełnie spokojny woale nie 
myśli o rozruchach.

Z Wiednia donoszą, że kierownictwo stronnictwa 
socjalno-demokratyeżuego w Anstrji ogłasza odezwę, 
w której z; względu na ciężkie położenie polskich 
socjalistów, wywołane przez stan wyjątkowy, wzywa 
do powszechnych składek na rzesz organizaeyj w Ga­
licji.

Przed zwykłym trybunałem w Bzeszowie, któremu 
przewodniczył radca apelacyjny Mossor, odbyła się 
czwarta z rzędu rozprawa przeciwko pięciu włościa­
nom, oskarżonym o udział w ostatnich rozruchach, a 
mianowicie przeciw Szymonowi Gerlakowi, lat 28, 
stanu wclnego, służącemu z L u b en i; Janowi Góreo- 
kiemu, lat 28, żonatemn, ojou 1 dziecka, wyrobniko­
wi z L ubeni; Józefowi Pietrzykowi, synowi, lat 25, 
stanu wolnego, wyrobnikowi z Lubeni; Jósefowi Pie­
trzykowi, synowi Jana, lat 21, wyrobnikowi z Lube 
ni; Franciszkowi Pietrzykowi, lat 18, wyrobnikowi 
z Lubeni.

Według aktu oskarżenia, dnia 18 czerwca b. r. 
około godziny 9 wieczcrem, przyszli obwinieni do 
szynku Joela Kleinmiiiza w Lubeni i dłuższy czas 
pili, a podczas tego, jak to stwierdzają świadkowie, 
wszyscy obwinieni zaczęli mówić, że w Jaśle, Strzy­
żowie i Fryaztaku żydów biją, że jeazoze przez 4 ty­
godnie będzie wolno żydów bió i rabować, byle tylko 
nie zabić i nie spalić, że we wtorek będą w Tyczy­
nie i Lubeni bić żydów1, i że o t m wiedzą z gazet.

Akt eskarżenia twierdzi, że gdy obwinieni zarzą- 
dali jeszcze wódki, a Joel Kleinmiiaz nie chciał im 
dać więcej, Szymon Gerlak uderzył go wtedy dwa 
razy pięścią w głowę, a naatępnie wszyacy obwinieni 
rzucili szafkę z wódkami na ziemię, Józef Pietrzyk 
(syn Jana) zaczął bió Joela Kleintzuuzr, a gdy ten, 
przestraszmy uciekł i zamknął się wraz z innymi w 
alkit rzu, obwinieni zaczęli niszczyć rzeczy w izbie 
azynkownej. Jan Górecki ułamał u dwóch ławek no­
gi, następnie obwinieni wywrócili łóżko, wyrzucili 
pościel i słomę na podłogę, wybijali szyby w oknach, 
poduszką wrzucili do wody, pozdejmowali z zawias 
drzwi i żelaza z pieca po wydzierali. Joel Kleinmunz 
podał, że widział, jak Jau  Góieeki i obaj Józefowie 
Pietrzykowie wybijali szyby, a nadto, że Franciszek 
Pietrzyk, wchodząc do szynku, wołał: „dajcie wódki, 
bo będziemy rabować".

Obwinieni przyznają, iż rozmawiali o bioiu ży­
dów w Jaśle i Frysztaku, i potwierdzili, iż woluo 
żydów bić, i że w Lubeni będą we wtorek żydów 
bili, ale tłomaczą się, iż byli tak moeno pijani, że 
nie pamiętają, ozy i jakie awantury robili i rzeczy 
niszczyli. Do rozprawy powolauo sześciu świadków. 
Bronił oskarżonych adwokat dr Jol. Malec, oskarżał 
prokurator Jakubowski.

Wyrok zapadł po południn. Wszyscy oskarżeni, 
a mianowicie: Gerlak, Górecki i trzej Pietrzykowie 
uznani zoatali winnymi zbrodni z paragrafu 89 (gwał­
tu publicznego przez niebezpieczne greźby) i przekro­
czenia z §. 468 (złośliwe uszkodzenie cudzej w ła­
sności) u. k. — i skazaniem na 2 do 3 miesięcy 
więzienia.

Z E  Ś W I A T A .
P a ryż  6 lipca.

(L ist oryginalny Otosu Narodu).
Zgon Korneljuaza Herza. — Bójka Picquarta z Esterhazym.

Korneljuaz Herz umarł nareszcie! Żyd-wieczny pa­
cjent znika przecie z widowni świata, na której był

jedną wielką skandaliczną plamą. Cały szereg lat 
oszukiwał swoją rzekomą chorobą ramię sprawiedli 
wośo', które go miało dosięgnąć; raz nawet udawał 
już zmarł go. Wreszcie śmierć, którą chciał wyzyskać 
do żydowskiego szwindlu, przyszła się upomnieć o to, 
aby z nią nie igrać. Korneljusz H rz był żydem; to 
jedno jest pewne. Gdzie s'ę urodził i wychował, te­
go nikt nie wie; być może, że w Galioj:, szkole ży­
dowskiego szwindlu i łnpieetwa. W każdym ratie 
przebywał przez dłuższy czas w Ameryce, a ptwró- 
oiwszy do E tropy udawał francuskiego lekarza p >d- 
ozas wojny 1870 roku.

Gdy wyniki badań nad elektrycznością zaczęły 
być zużytkowywane w przemyśle, Herz rzucił się 
skwapliwie do przedsiębiorstw. Choiał założyć wiel­
kie towarzystwo telegraficzne i zakładać w Peryiu 
lokalne telegrafy i telefony. Minister poczt Grauet 
dał mu nawet koncesję, która jednak wskutek p u ­
blicznego protestu nie została przeprowadzona. Mimo 
to oazukańczemi rozlioznemi spekulacjami doszedł 
Herz do wielkiego m ajątku; dla robienia szwindlów 
na jeizcze większą skalę, postanowił Herz pozyskać 
dla swoioh planów koła polityczne, a zwłaszcza par- 
tję radykalną, na której czele stali pp. Freyoinet i 
Clćmenceau. Zapewniwszy sobie za pieniąłze ich 
wpływ, Herz stawał się coraz bezczelniejssy — i 
wówczas to zabłysła sprawa pauamska, znana we 
wszystkich skomplikowanych szczegółach.

Herz był posiaiaozem owej słynnej listy 103 prze 
kupionych deputowanych i zmusił pogróżkami ogło­
szenia t-j listy do wypłacenia sobie przez barona Bei- 
nacha i towarzystwo pan&mskie kwoty 10 miljonów 
franków. Olrzymawszy znaczną część tej kwoty, Herz 
sprzedał mimo to listę partjom konserwatywnym, które 
na jej podstawie polecił/ wystąpić A uirieux’emu ze 
słynnemi rewelacjami. Skandal pauamski wybuchł 
w całej pełni, eała Francja strącona została w stra­
szliwe przesilenie, Beinach odebrał sobie życie, Frey- 
cinet upadł politycznie, rozpoczął się szereg skanda­
licznych panatnskich procesów. Herz zaś wyjeonał 
sobie z miljtnami do Binrnemouth w Anglji.

Wszystkie kroki zmierzające do uw.ęiienia Herza 
były daremne; zarówno francuscy jak angielscy le­
karze wydawali opinje takie, jakie im H?rz dykto­
wał. Orzeczono tedy, jnż szereg lat tema, że Herz 
jest umierający. Bada legji honorowej wykreśliła go 
z listy ofioerów legji, bo nawet tęgodniśó  umiał so­
bie Herz we Francji zdobyć. Herz zemścił się jednak 
na Francji. Olo pewnego dnia napisał list do prezy­
denta Bzeozypospolitej francuskiej, że chce powiedzieć 
wszystko eo wie, ale żąda, aby przyjechała do niego 
do Anglji kcm:sja śledcza, złożona z najwybitniej­
szych członków francuskiego parlamentu. I najwy­
bitniejsi politycy francuscy wędrowali do B .urae- 
mouth na to, aby usłyszeć szyderstwa i obelgi. Wy­
drwieni i znieważeni wracali z rumieńcem wstydu 
na twarzy.

Żyd był pomszczony. Nawet żydowskie pisma przy­
znają, że był to jeden z najniebezpieczniejszych po­
litycznych i finonsowych rozbójników; — najwybi­
tniejsze obecnie polityczne postacie współczesnej 
Francji na wiadomość o jego śn ie r .i swobodniej o- 
det huą. H rz zabiera z sobą do grobu nierozwi­
kłane tajemnice politycznego świata Francji...

Cłły Paryż, który dzisiaj mówi już tylko o Har­
zu, wczoraj zsjmował s ę wyłącznie bójką pomiędzy 
Picquartem a Esterhazym, której widownią w godzi­
nach popołudn owych był plac W ik tua  Hago. Znam 
przypadkiem Etterhazego i ten Opowiadał mi, co na 
stępuje:

— Tak, w istocie. Ucarałem Piequartn, ukara 
łem, iak umiałem najlepiej. Niebardzo silnie; ale to 
mu wystarczy. Cała scena była zupełnie zaimprowi­
zowana. Szedłem właśnin ua aveuue Bugeaud do 
mojego znajomego Xavlera Feuiilant. Idąc tam, spo 
tkałem po drodze syna jedi ego z moich przyjaciół, 
oficera dragonów. Odprowadził muie do mieszkania 
Feuillanta, a ponieważ Feuillanta nie zastałem w do­
mu, powracaliśmy razem. Mówiliśmy o koniach. My­
ślami byłem o sto mil od Fieqaarta. Nagie jakieś 
indywiduum, które szło naprzeciwko nas i którego 
zupełnie nie zauważyłem, zwróciło się raptem aby 
przejść na drugą stronę plaeu Wiktora Hugo. Szyb­
kość kroków tego jegomościa i wyraźna chęć umknię­
cia, zwróciły moją uwagę.

—  Ależ to P ic q ia it!  zawołałem. Nie było w ąt­
pliwości — to <n! W jednej chwili byłem przy nim: 
„Łotrze! — zawohłem — M a«, eom ei obiecał". 
I uderzyłem go laską. Oa także miał łatkę w rę­
kach i mógł mi odpowiedzieć natyohmiaet. —  Ale 
nie! To się nie da opowiedzieć. Babskim głosem po- 
ozjł w ołtć: „Nie masz pan wstydu!" „Cóż znowu! 
odpowiedziałem spokojnie. Przeciwnie! mam go!" 
Wtedy uciekł na irotoar, wołając: „sergents de villel“ 
Ziążam za nim i mówię do niego, że wołanie „ser- 
gents de ville“ jest w tym wypadku niewłaściwe. 
Znalazłszy się na trotoarze, Pieqaart jed ą ręką po­
czął szukać rewolweru w kieszeni, drugą począł 
wywijać laską. Bez gwałtowności, ale stanowczo, 
przetrzepałem go jeszcze kilkakrotnie, poozem są­
dząc, że kara jest dostateczna, oddaliłem się, obja­
śniwszy gromadzącej się publiczności, kim jestem
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i  kto jest t°n, kogo biłem. O i tej pory nie wiem, 
oo się działo z Picquarte?".

Pioąusrt opowiada tę sprawę nieco inauzej, a po­
licjant przyznaje, że i Eitirtiazy oberwał ookolwiek 
od Picquarta. Ta brutalna s tena budzi obrzydzenie 
wszystkich cywilizowanych l<4zi i nie wzmocni za­
pewne sympatji dla Eitorhazego, który postąpił nie 

oficer, ale jak  pijany murarz. Takie jest dość 
powszeczne zdanie nawet u tych, którzy Pioąuorta 
uważają za wspólnika żydowskiego zdrajoy, odsiadu­
jącego słuszną karę na wyspie Djabelskiej.

KRONIKA.
Kraków dnia 8 lipca.

E a l e n d a r s  k o i e i e l i y .  D ziś, piętek, Elżbiety 
królowej, wdowy; ju tro  Cyryli* biskupa biskupa i Ana- 
tolji.

Kalendarz astreaewiozny. Wschód słońca rozpoczął sia 
dziś o godzinio 3 minut 43, zachód przypada o godzinio 7 
m inut 47, długość dnia godzin 16 m inut 4,

Stan powietrza. Dnia 8 -go lipca o godzinio 7-ej rano 
barometr 739,0, term om etr Ą - 14ti C., wilgotność 84°/o, wiatr 
zachodni. 9.

Teatr letni w Parku Krakowskim. W sobotę, 9 lipca: 
„Nltouche", wodewil w 4  aktach. W niedzielę, 10-go lipca: 
„Za Oceanem*, operetka w 4 aktach .

----------- TTBOiBT—------------

J. E hr. Kazimierz Badeni przejechał we śro­
dę przez Kraków w powrocie z Warszawy do Buska.

Pani Laudowa-Horzicowa, znakomita artystka 
„Narodnegi Diwadla“ w Pradze, która bawiła przsz 
dwa dni w Krakowie, zwiedzając pamiątki i osobli­
wości naszego miasta w towarzystwie radcy Dobosz/ń- 
skiego, oraz redaktorów Boauprćgo i Ehrenberga, wy­
jechała dzisiaj o godz nie 11 przed południem do 
Krynicy, gdzie zabawi przez kilka tygodni. Znakomi- 
i piękna artystka pobratymczego narodu zamierza w 
przyszłym sezonie wystąpić gościnnie na deskach kra­
kowskiego teatrn. Wiadomość ta ucieszy niewątpliwie 
wszystkich miłośników sceny.

Dyrektor policji dr Z Korotkiewioz wyjechał 
we czwartek po południu do Lwowa.

Zapiski osobiste. Dyrektor kolei państw, radca 
dworu Kolosvary wyjechał za 4-tygodniowym ur­
lopem.

Zwyczajne posiedzenie Rady miasta otwo­
rzył wczoraj prezydent p. Friedlein ogidzinie 6 mi­
nut 15 p r y  słabym kompleoie. Na wstępie sekre­
tarz p. Grocie odczytuje pismo namiestnika hr. Pi- 
nińskicg , które oznajmia, że Naj. Pan przyjął do
wiadomoś i pismo Rady miasta, wyrażające współ­
czucie z powoda śmierci Areyksięoia Leopolda. Na 
slępnie cdezytano pismo Wydz ału krajowego, żąda­
jące zaprowidzenia kursu szewskiego w Krakowie
na rok bieżący, od 1 października do 3 0  listopad*,
& to dla 14 f-ekwentantó w, po 7 z Krakowa i pro- 
wineyj zachodn;ej Galicji. W końcu odczytano p i­
smo krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, które 
prosi o ods‘ąpien e gruntu pod bndowę własnego 
gmach-i przy ulicy Radziwiłłowskiej bezpłatnie, lub 
po mcżliwie najniższej cenie. Ostatnie pisma odesła­
no do odnośnych sekcyj. — Po udzieleniu kilku
radcom urlopu, prezydent oznajmił Radzie miasta, że 
urzędnicy Magistratu w dnia 2 2  czerwca stawili się 
przed nim i złoż li na jego ręie wyrazy podzięko­
wania dla Rady za polepszenie ich bytu przez pod­
wyższenie płac i podniesienie znaczenia wobec spo­
łeczeństwa przez zrównanie ich stanowisk ze stano­
wiskiem urzędników państwowych. Przyozem oświad­
czyli, że przez wytrwa'ą pilność i gorliwość okażą 
się godnymi wyświadczonego im dobrodziejstwa. — 
Prezydent p. Friedlein omawia swój pobyt wraz z 
delegacją w Pradze na uroczystości Fr. Palaokiego. 
Ośwńdoza on, że podróż do Pragi była nieprzerwa­
ną, owacją, a przyjęcie w Pradze równało się owa­
cjom dla panujących. Objawy radości i uczuć trwały 
pizez cały pobyt.

W końcu przeczy prezydent, aby gdziekolwiek de­
legacja krakowska stykała się z delegatami rosyjskie- 
mi, a za gorące przyjęcie proBi prezydent Radę o u- 
poważnie go do wyrażenia uznania dla miasta Pragi. 
Rada wniosek ten z objawem wielkiej przyehylncśi i 
uchwaliła. — Następnie r. m. dr Ponikło zabrał 
głos: „01 10 ciu dni — mówił p. Ponikło — cią­
ży nad naszem miastem stan wyjątkowy. Nie moją 
rzeczą rozpatrywać jest o ile miasto naize mogłoby 
się poczuwać d> winy usprawiedliwiającej zarządze­
nie tego stanu. S an ten oddziaływa fatalnie na sto- 
snnki ekonomiozne miasta, zwłaszcza też w porze 
najżywszego przejazdu osób obcych, tamuje też ruch 
naukowy — bo dowiaduję się nie bez pewnego zdzi­
wienia, że podobno zjazdom czysto nankowym ma też 
stać na przeszkodzie. Co więcej, wykonywsnie zarzą­
dzeń tyczących s.ę stanu wyjątkowego jest zdaniem 
mi jem fakultatywne, władze administracyjne mogą 
tu  działać wedłng własnego uznania i nie są woale 
zmuszone stesować całej surowości rozporządzenia sjo-
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sobem szablonowym. Zdaje mi się zaś, że wykony­
wanie stanu wyjątkowego w mieście Krakowie mo­
głoby być nieco łagodniejsze i więoej krytyczne. Ro­
zumiem bardzo dobrze, że trudno czasem utratić w ła­
ściwą miarę w zastosowaniu ostrożności, ale obecna 
ostrożność kosztuje miasto krooie. Dlatego po porozu­
mieniu się z gronem członków tej Rady, mam zaszczyt 
postawić wniosek:

„Rada minsta uchwali wnieść do Jego 
Ekscelencji pana namiestnika przedstawienie, aby 
raczył wyjednać jak  najrychlejsze zniesienie staną 
wyjątkowego dla obrębu miasta Krakowa, zarząiza- 
jąo tymczasowo ze względu na ekonomiczne stosunki 
i ruch naukowy, możebnie najłagodniejsze wykony­
wanie stanu wyjątkowego*.

R. m. Bartoszewicz zgadza się z wnioskiem dyr. 
Ponikły, ale pragnie, aby zaznaczyć, że Rada staje 
nietylko w obronie interesów miasta, ale i w obro­
nie praw obywatelskich, które przez stan wyjątkowy 
uszczuplone zostały (Potakiwania).

Mówca przytacza przebieg konferencji dziennikar­
skiej we Lwowie, na której p. namiestnik oświadczył, 
że Kraków jest całkiem spokojny. Co wobec tego 
znaczy stan wyjątkowy ? Nis zaszedł u nas ani jeden 
z wypadków przewidzianych w ustawie o stanie wy­
jątkowym. Nie ma wojny, morderstw, rabunku, — 
chyba, że jesteśmy w przedeniu wojny, bo i o tem 
ustawa wspomina, ale jakoś o wojnie nie słyehać.

Zarządzenie zatem jest oałiiem nieusprawiedli­
wione. Precedens to niebezpieczny. Dziś ostrze jego 
zwrócone przeoiw socjalistom oo może niejednemu 
byó przyjemne. Ale oo dziś tobie, to może być jutro 
mnie (potakiwanie). Już jest nawet, bo niewiadomo 
s tąd  zabroniono zjazdu pedagogicznego. P . namie­
stnik wspomniał o zakazie „podjulzająeyoh wieców*, 
czyż narady w sprawach pedagogicznych i polepsze­
nia bytu nauczycieli są „podjudzające* ? Mowoa po­
stawiłby wniosek zuaozuie dalej idąey niż wniosek 
p . Bonikły, ale widząc łagodne usposobienie Rady, 
żąda tylio, aby w piśmie do p. Namiestnika wspo­
mnieć o tem, ze Rada staje w obronie praw obywa­
telskich. Wszak to jej obowiązkiem.

Przemówienie r. m. Bartosze wieża wywarło wra­
żenie, ale przejęło trwogą naszych strachajłów. W y­
razem jej był głos r. m. prof. Kasparka, który z drże­
niem mówił o tem, jak to niebezpieczna rzecz wda­
wać się w krytykę rządu i przestrzeg ił przed okrop- 
nemi nas ępstwami wniosku p. Bartoszewicza.

Nikt więeej głosu nie zabrał, — prezydent pod 
daje pod głosowanie wniosek dyr. Pon.kly. P n y ję to  
go jednomyślnie. Nad poprawką p. Bartoszewicza 
głosowano trzy razy. Uohwalono ją wreszcie 18 gło 
sami, przeoiw 12, *u ogromnej konsternacji s tra ­
ch sjłó w.

W końcu jeden z radców żydowskich podniósł 
nagłość dodatku drożyźnianego a l t  s'raży pożarnej, 
st-óiów miejskich i ajeiariuszów Mag.straiu. Po dłuż­
szej nieeo dysknsji, przyjęto wniosę* prof. dra Lea, 
przyznający 10 %  rooznej płacy, jako dodatek drożj- 
ź liany dla strażaków, stróżów miejskich i robotników 
przy zt kładzie czy szczenią miasta. Na wniosek zaś pruf. 
dra Jcrdana uchwalono ryczałt 1.640 złr., jak w ro ­
ku zeszłym na rozdział pomiędzy djetarjuszów Ma­
gistratu.

Ks. dr Bukowski żpdał nagłośoi wyboru komisji 
dla nbogich miasta, a td i nagłość ta  nie znalazła po­
parcia ze strony Rady i kiedy już miano przystąpić 
do porządku dz ennego, okazała się potrzeba zam­
knięcia posiedzenia dla braku Łomplstn.

Sekcja I ekonomiczna Rady miejskiej na posie­
dzenia w dnia 6 o. m., z i.atwiła liczne sprawy n a ­
tury administracyjnej, a między innemi poleciła wy­
pracować projekt na urządzenie przewozu na Wiśle 
w Dąbiu, celem zaprowadzenia dogodnego dostępu do 
łąk miejskich, które wskutek tego zyskają zuaoznie 
na wartcśoi. Dalej uchwal.ła Seacja odnonió fasadę 
iatus a Kazimierskiego na Wolniey, roboty w ytoaa 
budownictwo miejskie we własnym zarządzie gminy 
jeszcze w czasie tegorocznych wskacyj. Tak więc sta­
rt, żytny i bardzo ładnej budowy budynek pozbędzie 
się swojej sipetnej azaty. Wreszcie zatwierdziła Se­
kcja kosztorysy na wyaonanie robót t. zw. przedzi- 
mowych w budynkach miejskich, mianowicie: w sohro- 
nisku Bratn Alberta i innych.

Komisja gazowa krakowska odbyła wozoraj po­
siedzenie pud przewodnictwem pana prezydenta E rit- 
dleina i m ianowała: 1) bahalterem gazowni p. An­
drzeja Olesia, urzędnika ToW. wzajemnych ubezpie- 
ożeń; 2) drugim inkasentem gazowni p. Stanisława 
Zarzyckiego, funkojonaijusza M agistratu; 3) trzeoim 
inkasentem gazowni p. Stanisława Girskiego z Bo­
chni.

Komisja sanitarna odbyła onegdaj pod prze 
wodnictwem prezydenta miasta posiedzenie, na którem 
fizyk wiijski dr Baszek podał do wiadomości, że 
stan zdrowia w Krakowie w ubiegłym kwartale był 
wcale pomyślny, a oheroby zakaźne pojawiały się nie 
izęsto i pizebieg miały bardzo łagodny. Nie było 
ani jednego przypndkn ospy i tyfasu wysypkowego. 
Objk wielu lunyoh spraw, przedtożył i objaśnił fizyk 
miejski dr Buszek plany na nowy szpital Braci Mi­
łosierdzia, ku nczczeniu 50 rocznicy panowsnia ce-
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saiza, na Kazimierza zbudować się mający. Wedłng 
tych planów, przez architekta Teodora Talowskiego 
wypracowanych, nowy szpital na 100 chorych obli­
czony, będzie miał w systemie knrytarzowo-pawilo- 
nowym ogrzewanie centralne, oświetlenie gazem Au- 
erowskim, 40 m3 powietrza na ohorego, dażo świa­
tła ( okna mieć będą */s powierzchni sal) i położe­
nie bardzo korzystne. Woda grantowa znajduje stę 
w głębokości 8 metrów. Plany te jeinegłośnie priy- 
jęto.

Zestawienie kosztów urządzenia ostaUich uro­
czystości Miokiewiozowskioh w naszem mieście przed­
stawił wczoraj w ogólnych zarysach sekreiarjat pre- 
zydjaloy Magistratu ora* Wydział obrachunkowy.
Z obliozeń tych wynika, że koszty urządzenia uro­
czystości dojdą do kwoty 10-000 d r . ;  ozęść tych 
w ydatków, połączoną z aktem odsłonięcia pomnika, 
poniesie komitet budowy pomnika Miokiexi«M.

i Adree dziękczynny. Deputaeja urzędników Ma­
gistratu, złożona z wiceprezydenta p. Piotrowskiego, 
radcy Magistratu p. Zawiłowskiego, dyrektora wyd sia­
ła  obrachunkowego p. Goetzego i sekretarza p. Bu­
czkowskiego, wręczyła radcy miejskiemu prof. drowi 
Cyfrowiczowi adres dzękozynny urzędników Magi­
stratu z powodu dokonanej regulacji płao, której re­
ferentem był dr Cyfrowiez.

Stan oblężenia w Krakowie. Jedno z najgorzej 
zawsze poinformowanyoho stosuukaon w Krakowie pism 
lwowskich donosi, jakoby we czwartek o 11 prsed 
połuda:em odbyła się w dyrekcji polioji konfereuoja 
redaktorów pism eodiiennyoh o stanie wyjątkowym 
analogiczna do tej jaką zarządził we Lwowie p. na­
miestnik. Otóż wiadomość ta jest, jak wszystko zresz­
tą oo ten dziennik donosi z Krakowa, mylna. We­
zwano wprawdzie na czwartek przed oblicze p. ko­
misarza polioji dra Tomasika wszystkich redaktorów 
wszelkiego rodzaju perjodycznyoh wydawnictw po­
cząwszy od redaktora Czasu, a skończywszy ua re ­
daktorze Sprawiedlitcoszczy; wezwano ich jednak po 
to jedynie, aby odczyttó im rodzaj ojcowskiego upom­
nienia i odebrać od nioh podpisy, że to upomnienie 
słyszeli. Celem tego napomnienia jest „nawrócenie 
prasy na drogę przyzwoitości*; zresztą ma ono jedy­
nie formę „zwrócenia nwagi* na rzeczy, których 
zresztą żaden poważny dziennikarz nigdy z uwagi 
tracić nie powinien. Jeżeli w kierunku wskazanym 
przez czwartkowy komunikat bywają pomimo to nie­
porozumienia pomiędzy władzą a poważną prasą, po­
chodzi to oczywiście tylko z różnic w zapatrywaniu 
indywidualuem na to, co jest przyzwoite, a co niem 
być przestaje. Boimy się, że komunikat tak szczegół - 
nie zredagowany, jak ten, który nam wczoraj odczy­
tano, tym nieporozumieniom zapobiedz nie jest w sta­
nie, a lekceważą ty jeg > wobec prasy ton nie jest 
chyba ani Bzozęśliwie dobrany i ani wskazany oko­
licznościami.

Stan oblężenia w Krakowie Do krakowskiej 
proku atorji państwa jrzydzieleni zostali adjunkoi dr 
Stanisław Komorowski z Podgóiza i dr Zygmunt 
Mroweo z Leżajska.

Nabycie obrazu. Zarząd Muzeum Narodowego
w Krakowie uabył za kwotę 1000 złr. znany obraz
Tetmajera p. t . : „Święcone*.

Z gazowni miejskiej. Dyrektor gazowni miej­
skiej p. Mieczysław Dąbrowski wyj^żfżł z dmem 
dzisie szym na kilkotygodniowy urlop ; zastępstwo obej­
muje p. inżynier Bukowski.

Rozprawa przeoiw Bernardowi Wohlfeldowi i spól- 
nikom w gt śnej sprawie bankructwa, w jzuaezina 
na dzień 18 b. m. i mająca trwać 8 dni, została 
odroczona do nieokreślonego jeszcze terminu.

Z sądu. P. radca Pogorzelski przydzielony zi-
stał ozasowo jako referent z są in  cywilnego do e ą ia  
karnego w Krakowie.

P. radca Pietach, który diznał przed kilku dn ia­
mi siefzczęśliwego wypadku, o czem donosiliśmy, 
przyszedł już do zirow ia i objął urzędowanie.

Zawsze oni. Trybnusł orzekający pod przewodnic­
twem radcy W. Urstla za zbrodnię obrazy majesta­
tu z § 63 u. k. skazał we środj żyda rosyjskiego 
poddanego, Samuela Mrozi ka, na 2 miesiące ciężkie­
go więzienia. Oraz w tejże sprawie za fałszywe ze­
znanie i namawianie do fałszywegi zeznania, dwóch 
żydów Silomona Schneidera na 6 tygodni i Nahe- 
mie Goldsteina na 1 miesiąc więzienia zwykłego. 
Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora p. Chwsli- 
bogowski.

Wścieklizna. Wobeó wypadków pokąsania 1 idzi 
przez psy wśoiekłe w Krakowie, Magistrat fr.ypo- 
mina przepisy ostrożności, po i zagroźiniem kary są ­
dowej za niestosowanie się do tychże przepisów. 
Tak ssmo magistrat Podgórza ogłosił przepisy.

Policja przyaresztowała kelnerów Miksa, (M rd- 
kę) Hausera i jego brata Ezzyka za kuplerstwo. 
Arrsztowani tłomaezą się, iż służąc w hotelu, nie­
tylko zapłaty nie pobierali od właściciela hotelu, ale 
jeszcze ibowiązani byli najmować sob'e Błużbę po­
mocniczą, ponosić inne koszty hotelowe. W teu spo­
sób starali się usprawiedliwić swój występek przed 
władzą. Próoz tych aresztowała po'icjs A itoninę Bę- 
dziakiewic2Ówne, włóozącą się w towarzystwie swe­
go k< ohanka, nałogowego złidziejs, od którego odb:e- 
rała kradzione przedmioty i spieniężała je. Wreszcie

,aż nakładumê° fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach Format wizytowy 15, gabinet. 3 0  ct.
Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egząmina Jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malewaan

do ołtarzy, horągwl i t  p. i przyjmuje na takowe zamówienia. 2160

u.1!ia.*n K u ^ k r e w i c z  w  Krakowi©, ZMIały IRynełc.
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przytrzymano Wiktorję R «03zy za przyw łaszczeni 
cudzej wrisnośoi.

Proces o cześc żydowską we Lwowie w dnia 
7 b. m. przed ławą przysięgłych stawał jako cskar- 
lony p. B jhdan Czajkowski, redaktor dwutygodnika 
autysemickifg > N ow y N aród, obwiniony ] rzaz kupca 
Cukiera o obrazę czoi. P. Czajkowski wydrukował 
b j ł  w swein piśmie iZore8 notatak ostrzegających 
przed sklepem Cukiera, a to dlatego, Ze ten pod zna­
kiem „Krzyża św.“ reklamował tajemnicze wyroby gu­
mowe. P . Czajkowski uważał użyoie znaku „Krzyża 
św “ dla tak itg) handlu za profanację. W edług opi­
su obwinionego lud wiejski, widząc krzyż w sklepie 
żydowskim, nie tylko w błąd był wprowadzony, ale 
m d ti przechodząc — uchylał głowy jak  przed 
obrazem świętym.

D zitnnik Polski, dając obszerne sprawozdanie z 
procesu Czajkowskiego, między innemi tak pisze.' 
„Rozprawa wywarła wprost przykre wrażenie. Cokol­
wiek przemawiałoby za tern, iz p. Cukier legalnie 
używał godła krzyża, przecież okoliczność, że używa 
go innowierca i że sprzedaje z tern god.em przed' 
mioty o takiem przeznaczeniu, jak „aitykały pary­
skie a la Sigi Erns'.“ — moż) obrazić najmniej fa ­
natyczne uczucia chrześcijańskie. Usprawiedliwianie 
się, że krzyż jest znakiem stacji ratunkowej i że u- 
żywają go na ezapkaci dla służby tej siaiji, nic nie 
znaczy. Co innego przecież stacja ratunkowa, a co 
innego.... specjalności paryskie! Należałoby w inte­
resie uczuć religijnych, którycn ochrony ma prawo 
domagać się każde wyznanie, położyć krec temu isto­
tnie wet ątnemu nadużywaniu krzyża. Podczas wy­
wodów Cukiera słyszało się w sądzie np. takie 
zestawienie:

— Godło krzyża jest wszędzie rozpowszechnione 
na szyldach aptsk. Istnieją apteki pod „koroną*, pod 
„czarnym psem* i pud „Krzyżem!*

Panie Cukier! Nieob nam pan wierz?, że to nie 
jest kweetja antysemicka. To tylko nwestja przywią­
zania do izeczy, używanych przez znaczną część oby­
wateli za święte, a nawet, jeśli ; tn  woli, kwe- 
stja — smaku*. Oczywiście D ziennik Polski pisze 
miękko i łagodnie.

Ława przysięgłych po wysłu. haoiu rozprawy i o- 
brony wszystkie pytania w kierunku obrazy honoru 
Cnkiera i oszczerstwa jednogłośnie zatwierdziła, a p . 
Czajkowski skaz-ny zostnł nn p ó ł  r o k u  a r e s z t u  
i koszty 1

Nowy Ukaz. Z 'Warszawy donoszą: Wszyst­
kim rodzinom żydowskim, przebywającym w mieszka­
niach letnich na gruntach włościańskich w obrębie 
gnb. warszawskiej, nakazano opuścić je w ciągu ty­
godnia.

Proees kołomyjski. W dalszym ciągu trwa prze­
słuchiwanie świadków. Św iai. porucznik żiniarm erji 
Szołgirir pomimo że jest Polakiem, zeznaje p> nie­
miecku. Jest przekonania, że w chwili kieay pociąg 
biegł, już mostu nie było. Fo katastrofie interpelo­
wał osk. Wil óskiego jak mćgł w taką burzę pooiąg 
puścić. Wil nski odriekł. „Nie mamy n& takie wy­
padki instiukc.i*.

Następnie wszedł na salę, jako świadek, Jakób 
Szale?, b. konduktor pakunkowy, o lasoe. Podczas 
katastrofy oUzymsł 5 ran w głowę i w nogę. L i­
kwiduje koszty: 10.000 złr. odszkodowania, oraz 
1.080 złr. rocznej pensji. Szczegółów nowych nie o- 
pow ada. Po Szaleyu wchodzą: wdowa po zabitym 
podczas katastrefy konduktorze Ziembiokim i matka, 
również tragiczną śmiercią zmarłego, palacza Krajoze- 
go. Żjdają odi ikodoiran.a pierwsza r  kwocie 10.000 
złr., d rugi 25.000 złr. św isd. Kapri zeznaje, że za ­
równo w mieście, jak na dworcu kdejowym w Ko­
łomyi w dniu krytyoznym panowała szilona burza. 
Szyn? były w wodzie.

SwiadeK Antoni L piarz, palacz kolejowy z po­
wodu sprzecznosoi w swoich zeznaniach, dostał s ę 
pod kluoz. W śledztwie biwiem zeznał, że widz ar 
się z pala-zim Krejezym dwa razy w sobotj. Obe­
cnie T. e r iń  L-piarz. że to być nie może, widzieł 
się bowiem z Krejozym tylko raz, t. j. rano, popo­
łudniu bowiem odjsehał do Stanisławowa, mająo 24 
godzin wolny b.

Przewoiniozący odczytuje mu protokół, wiersz za 
wierszem i rtfisktuje, starając się dopomódz j°go 
pamięci, Lepiarz jednak uporczywie twi rdz;, że pro­
tokół mówi nieprawdę, był bowiem wówczas w Sta­
nisławowie i tam się o katsstrofn dowiedział. Do­
lej** przyiem Lepiarz, iż protokół spisywał z nim w 

dzie stan'tłjwowskim  jeden pan tylko. Wobec tych 
k bardzo jaskraw ych zmian w zeznaniach kazał 
) pnewodaicząey. na wn'osek piokuratora, odpro- 
adzió natychmiast do sędziego śledczego.

Po połudiiu przesłuchiwano świadka Ant niewi- 
a, który pełnił krytycznej nocy służbę przy apara- 
e telegraf! znym. Pioruny biły raz po r^zu, a jara-

wyłączono. Is iry  elektryczre przelatywały po apa- 
tach wstęgą ognistj na metr długą. Twierdzi, że 
komu z pezsonzlu urzędniczego na myśl nie przy- 
ło, ażeby pociągu nie wypuszczać ze stacji. Świad. 
irotniczy Hueairo sądził, że z powodu burzy pociągu 
e wypuaz zą.

Z zeznań dalszycn świadków ważnem jest twier- 
enie świadka Napiórkowskiego, b. portjera na

dworou w Kołomyi, który podaje, żi kasjer zwrócił 
2 lub 8 osobem pieniądze za bilety, jechać bowiem 
z powodu burzy nie chciały.

Katastrofa kolejowa, w  pobliżu stacji Rosza- 
hegji, na Węgrzech, run^ł most kolejowy w chwili 
przejścia przezeń ciężko ładownego pooiągu towaro­
wego. Lokomotywa i 8 wagonów wpadło do wody. 
Nikt życia nie utracił; ale maszynista i palacz od­
nieśli ciężkie uszkodzenia.

Zamach lia cesarza, z Budapesztu donoszą: 
Niejaka Józefa Yar doniosła niedawno temu polioj 
tnte<szej, że mieszkający u niej robotnik Muszik zdra­
dził się, iż złączył się z robotnikami £o?soz i H trt-  
mann oelem dokonruia zamachu dynamitowego prze­
ciwko cesarzowi. Potrzibne na ton cel pieniądze 
przyrzec im miał znany agitator socjalistyczny Yai- 
konyi. Wskutek tego doniesienia wszystkich tych 
trzech robotników aresztowano. Yarkonyi znajdował 
się wtedy w Austrji, później wydalony został do W ę­
gier W śledztwie Muszik przyznał się istotnie, że 
taki projekt istniał i wskazsi nawet m iejne, guzie 
zamach miał być wykonany. Inni robotnicy zaprze­
czyli temu. Proknratorja tutejsza uchwaliła wczora, 
wnieść przeciwko wszystkim trzem aresztowanym o- 
skarżenie o zdndę stanu. Współwiny Varkony’ego 
śledztwo nie wykazało.

Sara Birnhard niebawem podobno ma zawitać 
do Berlina. Krążą pogłoski, że Ousarz sam interesuje 
aię tą  sprawą Faktem jest, iż czynione są starania 
o z-iesienie zakazu występowania Sary B. w Stras­
burga, gdzie podobno przedewszystkiem chciałaby wy­
stąpić artystka, jeżeli wogóle ma grać w Niemczech.

Bandę fałszerzy pieniędzy odnalazła policja w 
Neapolu. Fałszerze od wieln lat fabrykowali masnmi 
banknoty belgijskie i mieli stosunki w licznych wiel­
kich miastach. Warsztat mieścił się w willi — kon­
ania pewnego zaprzyjaźnionego z Włochami państwa, 
którego nazwa trzymana jest jeszcze w tajemnicy 
w warsztacie znaleziono nietylko wszelkie piryrządy 
służące do wyrobu banknotów, lecz również znaczną 
ilość fałszywych pieniędzy. Zarówno konsul, jah i je­
go spólnicy, a między nimi pewna dama z arysto­
kracji, zostali zaaresztowani.

Eldorado małżeńskie znajduje się na Snmatrze, 
jeśli prawdziwemi są wieści, jakie do nas dochodzą 
o obyozajacb, panujących na t i j  wyspie. Majątek na­
leży tam do żony, mąż *aś wszystkie usiłowania w 
jednym wytęża kierunku, pragnie ukochanej mał­
żonce zapewnić jaknajwiększe bogactwo. Rozwody 
zdarzają się tam bardzo rzadko, co może należy przy­
pisać temu, że... małżonkowie nie mieszkają razem. 
Mąż zajmuje esobny dom, a żona osobny. Synowie 
do czwartego roku iyoiu pozostają przy matce, po- 
czcm zabiera ich ojcieo. Córki zaś dr zamążpó,śoia 
mieszkają z matkę, a pr ślubie zajmują don, wziie- 
siony obrk matczynego Jeśli umiera człowiek 
żonaty, przed domem wdowy ustawiają maszt, na 
którego szczycie powiewa fi iga żałobna; dopóki wiatr 
jej nie rozszarpie, wdowa nie może zawrzeć powtór­
nych związków. Ponieważ zaś mężatki cieszą się ta- 
kiemi przywilejami na Sumatrze, przetr wdowieństwo 
jest mniej jeezize niż gdzieindziej upragnionym sta­
nem. Stąd ttż na owe fitgi żałobne używane sę tak 
cienkie tkaniny, że wiatr niebawem rozrywa Je w 
strzępy.

H U M O R
uluizne oburzenie.
Z rozmów politycznych w enkierm przy cziruej k a ­

wie.
— Tak... to oburzające !
— Kto obnrzonj na kogo ?
— Europa na Ameryke.
— Za co?
— Za to, te  Ameryka uźyu a w bitwach b ruib, napeł - 

nionych naftą.
— A cóż Europie do tego r
— Bz, dobry s bie jesteś! Europa żąda, aby Ameryka 

zabijała swoich wrogów po ., europsjsku !

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Rymanów 8 lipea. Zakład Rymanowski zapros i  

dzisiaj telegraficznie Prezydjum zjazdu lekarskiego 
w Poznaniu do odbycia zjazdu w Rymanowie we 
wrześniu.

Wiedeń 8 lipca. Z powoda ogłoszonego w N . 
fr .  Presse projektu oddzielnej taryfy celnej, który 
zamierza rząd węgie ski rzekomo dnia 14 lipca 
przedstawić zwołanej w tym celu ankiecie, zabiera 
głos, Wiener Z tg . Gazeta czyni nwagę, że w chwi­
li obecnej jest zrozumiałem, i i  poruszono kwestję, 
co robić na wypadek, gdyby w oznaczonym term i­
nie n:e nastąpiło ostateczne rozstrzygnięcie. N ie 
można przecież dopuścić aby, — choćby na krótki 
czas przejściowy — nastała zupełna próżnia. Tak, 
a nie inaczej, należy według informioyj W ien er  
Ztg. roznm 'eć w spom aiaie zarządzenia przygoto­

wawcze, poczynione ze ?trony węgierskiej, a także 
i te, jakie zamierzone są ze strony austrjackiej. 
Usuws to potrzebę zapuszczania się w bliższą kry­
tykę iaryfy cłowej, ogłoszonej pizez Neue fr .  
F ruse. jakkolwiek byłoby rzeczą zajmującą wyka­
zać że wymienione pozycje oznaczają dość jawną 
wojnę cłow<|, oraz że na produkcję i zagraniczny 
handel każdego pansiwa wywierają decydujący 
wpływ nietylko własne taryfy, lecz także taryfy 
cłowe innych interesowanych państw . W iener  
Ztg. zresztą mocno przekonana, że najpoważniejsze 
własne interesy gospodarcze, finansowe i polityczne 
oba połów państwa z zupełną pewnością doproś a- 
dzą do utrzymania dawnej celnej i han iłowej 
wspóluości.

Paryż 8 lipca. W  sprawie katastrofy statku 
„Bourgogne* nadchodzą coraz to nowe ssczegóły. 
Biuro kompanji zaraz jo komunikuje publ czności.

Wojna na Atlantyku.
(itlegruficzne informacje Oiosu Narodu).

p_ryż 8 lipca. Z M adrytu donoszą, że rząd h i ­
szpański w proklamacjach swych nadal oświadcza, 
z e c h c e  t y l k o  w o j n y  i z g o ł a  n i e  z a m i e ­
r z a  t r a k t o w a ć  o p o k o j u .

Madryt 8 lipsa. Panuje tn  niesłychane wzbu­
rzenie umysłów. L a d a  c h w i l a  w y b u c h n ą ć  
m o ż e  a n t y d  y n a s t y c z n a  r e w o l u c j a .  Je n e ­
ra ł W eyler wydał autydynastyczną proklam ację. 
P o d o b n o  p o d  p r y w a t n e  a p a r t a m e n t y  
k r ó l o w e j  p o d ł o ż o n o  m i n y .  S p r a w c y  n i e  
w y k r y c i .

Madryt 8 -go lipca. Dzienniki tutejsze zgodnie- 
stwierdzają, że bombardowanie wybrzeży h iszpań ­
skich, zamierzone przez Amerykanów, spotka się 
z nie3łychanemi trudnościami.

Madryt 8 lipca Krążą pogłoski, że rząd otrzy­
m ał depeszę adm irała Cer?ery, donoszącą o śm ie r­
ci Yillamela, kom endanta torpedowców i Lozagi, 
komendanta statku „1 afauta Maria Teresa*. Lazaga 
ram  sobie odebrał życie.

Madryt 8 lipca. U trzym ają tn ta j, że bom bar­
dowanie Santjago de Cuba jnż się rozpoczęło, i że 
hiszpańskie batbrje dzielnie odpowiadają na ogień 
amerykański.

Londyn 8 lipca. Z głównej kw atery jenerała 
Sbaftera dunoszą pod datą 5 b. m .: Ostatni okręt 
adm irała Ceivery „Reina Merce los* osiadł na m ie­
liźnie poniżej fortec Morro. Sześciocalowy hiszpań­
ski g ranat padł na pokład amerykańsk:ego statku 
„Indiana8 i eksplodował w sypialniacn załogi. 
N ikt nie jest ranny. Niewiadomo czy grauat pad ł 
ze statków „Reina Mercedes* czy też zb a te ry j lo ­
dowych.

Hawanna 8 lipca. Arcybiskup z Santjago de 
Cuba zwrócił się do Jenerała Blanco z prośbą, aby 
zezwolił na kapitulację Santjago, ponieważ byłob> 
rzeczą nieużyteczną prowadzić dalej obronę; honor 
zaś Hiszpanji i wojsk hiszpańskich je s t uratow any. 
Jenera ł Blanco odpowiedział arcybiskupowi te le ­
graficznie, że kapitulacja jest niemożliwa i że ko­
niecznie trzeba raczej umrzeć, niż poddać się. 
„Musicie wszyscy o tern pamiętać — są słowa d e ­
peszy jenerała — że jesteśm y potomkami n ieśm ier­
telnych obrońców Gerony i Siragosey.

Hawanna 8 lipca. W edhig wiadomości z S an t­
jago de Cuba, Amerykanie zabrali zwłoki jenbrała 
V ar Rey i pochowali je  ze wszystkimi honoram i 
wojennymi. Amerykanie oddali hiszpańskiej arm ji 
należących do niej rannych i zaproponowali wy­
mianę jeńców, na co zgodził się hiszpański jenerał 
Linares.

hawanna 8 lipca. W ódi powstańców Calizto 
Garcia towarzyszy nieustannie jenerałow i Shafte- 
rowi i siłami swemi wspiera jego Operacje wo­
jenne.

Hawanna 8 lipca. Dni* 6 b. ro. przybyło do 
Santjago de Cuba 140 żołnierzy m arynarki, o któ­
rych sądzono, że podczas katastrofy stracili życie. 
Marynarzom n ia ło  się przepłynięciem wpław do­
stać s’ę do brzegn, zanim wysłane w pegoń am e­
rykańskie barki zdołały ich schwytać.

Hawanna 8 lipca. Parowiec kompauji traur- 
atlantyckiej „Alphonso XII* śń g iu y  był przez 3 
amerykańskie okręty. Parowiec s tara ł się dostsć do 
porta Marie). Ażeby nie dać statku zabrać, kapi­
tan umyślnie spraw ił, że „Alphonso XII* osiadł 
na mieliźnie Amerykańskie statki dały do parowea 
600 wystrzałów i pozostawiły go swsm n losow i 
Część ładunku „Alphonsa XII* uratowano.

Wina Dreyfusa —  d jwiedziona.
Paryż 8 lipca. W czorajszego posiedzenia Izby 

oczekiwano z wielkiem naprężeniem. W politycznych 
kołach sądzono jednak, że to posiedzenie będzie

APTEKA Ł  K LLER A
słłaf materiałów ajteczwcU- Kralów Mla 22

wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 c i nmbarbarowa 
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halsśliw e, sle że nie prz> niesie sensacji. Zawiedzio­
no się. Posiedzenie było jeanem z najsensacyj- 
niejszych, przez doniosłość rewelacyj dokona- 
cych przez nowego ministra wojny tavaignaca. 
Cavaipnac dostarczył Izbie dowodów winy Drey 
fusa. Żydostwo jest formalnie zgniecione, ftlgdy 
nie okazało się jaskrawiej i haniebniej jaki duch 
ożywia solidarność żydowską i jaką zbrodnię 
zdolne ono tuszować i pikryć.

W odpowiedzi na interpelację Castelina w spra­
wie Dreyfusa powstał m inister Cavaignac i p rz e ­
m ówił jak następuje:

„Pierwszą troską rządu było zbadać w jaki 
sposób należy położy ć koniec ruchowi, jaki został 
wszczęty w celu uwolnieiia skazanego za zdradę 
ojczyzny oficera Dreyfusa. Może byłoby to dla 
iządu rzeczą wygodną, powołać się ua szacunek dla 
rzec?y osądzonej i uniknąć wyjaśnień szczegółowych. 
Eząd jednak jest zdania, że w takiej chwili jak 
dzisiejsza, jest jego obowiązkiem tu w izbie i wo­
bec całego kraju przedłożyć wsiystko, co się może 
przyczynić do wyrobienia s^bie jasnego sądu i uspo • 
kojenia wzburzonych umysłów. Jakże przedstawia 
się położenie? Pierwszy sąd wojenny, przed którym 
został postawiony Dreyfus, wydał wyrok według 
najlepszej woli, wiedzy i sumienia, nie kierując się 
żadnym cieniem nam iętneś.i. ( G ł o s y  w i z b i e :  
Doskonale! Bardzo dob ze!

C a v a i g n a c :  „Usiłowano w jakiś czas potem 
winę Dreyfusa zwal.ó na innego oficera. Sprawę tę, 
skoro oskarżenia przybrały pozytywną formę, od­
dano znowu pod sąd, który znowu liczą ; się z su­
mieniem orzekł, że nie dostarczono dowodów winy 
Esterhazego. Żidne argum enty podczas proce­
su Esterhazego przytaczane, nie zdołały zmniejszyć, 
ni osłabić przekor ania o winie Dreyfusa, a tem 
m niej dowieść jego niewinności. E rąd mu fi się do­
magać szacunku dla wyro ów sądów wojennych i 
honoru sędziów w tych sądach zasiadających. N ie­
stety zaczepki przeciwko rzeczy dwukrotnie osą­
dzonej nie ustały. W kraju istniała i istnieje pod­
stępnie bałamucona mniejszość. Należy ją  oświe­
cić i tak ciężkiej niepewności raz przecie koniec 
położyć.

„Eząd jest pewien i ma dowody, że zdrowe po­
czucie nan du pizyklaśnie wszystkim środkom re ­
presyjnym, zmierzającym do obrony honoru armji. 
Armja jednak n e chce się zasłaniać represją i sa­
m a chce jaknajjaśniejszego św iatła".

D e r o u l e d e :  „Konstatuję, że centrum  milczy!"
C a y a i g n a c :  „Kraj oczekuje upew nienia, iż 

rząd ma absolutną pewność o winie Dreyfusa (ży­
we oklaski), ż e  n i e m a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
ż a d n e j  p o m y ł k i ,  i że niema ua świecie takie 
go motywu, choćby na jaknajionioślejsze dobro pu­
bliczne, aby niewinnego człowieka tizym ać na wy­
gnaniu i w więzieniu na wyspie Djabelskiej.

B y ł  y p r e z e s  m i n i s t r ó w  M e l i n e :  „To 
samo mówił już b. m inister wojny jen. B ;llot“ .

C a v a i g n a c :  „ N i e  u z n a j e m y  t a k ż e  p o ­
w o d ó w ,  d l a  k t ó r y c h  n i e  m i e l i b y ś m y  
c z y n i ć  t e g o ,  oo u z n a j e m y  z a  s t o s o w n e ,  
postępować tak, jak tego wymaga konieczność i 
obowiązek. Jesteśmy panami u sieb e w domu 
i mamy prawo zawsze robić to, co odpowiada 
naszemu uznaniu i przekonaniu. (Trzykrotka sal 
wa oklasków). Obce rządy Są zresztą zupełnie cd 
całej tej sprawy dalekie i oświadczenia nasze w 
niczem ich dotknąć nie mogą".

Minister wyjaśnia w dalszym ciągu najszczegó­
łowiej sprawę D ;ejfusa, który przez la t 6 praco­
wał w biurze wywiadowczem m inisterstw a wojny. 
W  rękach rządu jest około 1000 listów, odnoszą­
cych się do sprawy Dreyfusa.

N iektóre z nich pisane są naturalnym  charakte­
rem pisma, inne mają pismo zmienione; niektóre 
są autentycznemid okumentami, inne są flagowane. 
Są jednak między nimi takie, których au ten ty ­
czność żadnej nie ulega w ątpliw ości; niektóre z nich 
są bardzo ważne I winy Dreyfusa dowodzą nie­
zbicie. Cavaignac bierze do ręki te  listy, leżące 
przed nim  i zaczyna je  odczytywać, czyniąc przytem 
wyjaśniające uwagi. Pierwszy z tych niezbitych do­
wodów winy Dreyfusa pochodzi z m a r c a  1894 r. 
i  z a w i e r a  z d a n i e :  „ 0 . przyniósł mi dużo zaj­
mujących rzeczy". Następny list z k w i e t n i a  
1894 z a w i e r a  s ł o w a :  „Ta kanalja D. dał mi 
przeszło dwanaście p l a n ó w (tu następuje na­
zwisko jednej z fuitec) W trzecim nareszcie liście 
nazwisko Dreyfusa wymienione już zostało całko­
wicie. L ist ten p i s a n y  b y ł  w r o k u  1896 z p o ­
w o d u  i n t e r p  e l  a c j  i, j a k ą  w I z b i e  f r a n c u ­
s k i e j  w n i e s i o n o  z p o w o d u  s p r a w y  D r e y ­
f u s a .  Odnośne słowa tego listu brzmią:

„Powiem, że ja z żydem Dreyfusem nigdy 
■io miałem stosunków. Niech pan powie to sa 
mo, aby nikt się o tem nie dowiedział". „W resz­
cie — mówi Cavaigrac — wina Dreyfusa stwier­
dzona została przez inny także niesłychanie wa­
żny list którego x . sam to uznaję — nie mogę 
odczytać tu z trybuny".

„Dalsze — mówił Cavaignac —  wymownś 
»twierdzenie winy Dreyfasa zawierają własne jego

zeznania, uczynione przed degradacją, wobec 
dwóch oficerów. Dowodzi tego mianowicie list je ­
nerała Gcnse do Boisdtffrea. List ten b rzm i: „Pa­
nie jenerale, zaprowadziłem sam kapitana Łebrun 
do m inistra wojny, a on powtórzył długi monolog 
Dreyfusa przed degradacją, którego główny punku 
brzm i: „M inister wie, że jestem niewinny, leżeli 
wydałem dokumenty, to były cne m ało ważne 
w pc równaniu z tem i, jakie w zamian za nie mia­
łem otrzymać!" Drugi cficer, cbecny przy degra­
dacji, Atlel, także nie żyje, ale koledzy jego stw ier­
dzają, że on im  o tych zeznaniach Drejfusa opo­
wiadał.

M inister przytacza jeszcze inne dowody i oko­
liczności, poczem kończy owiadczeniero, że rząd po­
ważnie zdaje sobie sprawę z obowiązku niewzru­
szonego strzeżenia narodowych interesów i uiedo- 
zwoli nikomu, aby poważyf się je pod jakimkol 
wiek względem krzywdzić. M inister ma pewność, 
że jutro wszystkie stronnictwa będą połączone i że 
wszyscy się zespolą dla obrony honoru Erancji.

W  sali powstaje burza oklasków. D ługotrw ałe 
okrzyki: „Niech żyje F ra n c ja !“

D e r o u l e d e  stawia wniosek, aby po oświad­
czeniach m inistra nikt więcej głosu nie zabierał 
na ich solidaryzowanie się z wywodami, oświad­
czeniami i konkluzjami m iuistra, — co też natych­
m iast wśród entuzjazmu uchwalono.

W  g ł o s o w a n i u  z a p a d ł a  u c h w a ł a  592 
głusami przeciwka 2, a b y  m o w ę  C a y a i g n a -  
c a  r o z l e p i ć  p l a k a t a m i  p o  c a ł e j  F r a n c j i ,  
a ż e b y  w s z y s c y  F r a n c u z i  z n a l i  k a ż d e  j e j  
s ł o w o .

W c a ł e j  F r a n c j i  n i e s ł y c h a n y  e n t u  
z j a z m.  J e d y n i e  w ś r ó  d ży d o s t  wa  z g n ę b i e ­
n i e  i p o s t r a c h .

Drobne wiadomości.
Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano*alo 

asjsteDtów po itowy h : Kazimierza P re r.ta , Henry­
ka Goldsteina i Wilhelma Jankiewicza we Lwowie 
ofiojihmi pocztowymi.

Ministerstwo handlu zamianowało ukończonego 
technika Wiktora Kert^a piow;zorycznyni adjunktem 
dla służby technicznej przy Dyrekcji poczt i telegra­
fów we Lwowie.

Ministerstwo handln ztmianowsło prsktyłaLta 
konceptowego Kazimierza Medyńsk ego konoepiitą 
przy Dyrekcji poczt i tel-grafów d'a G»licji we 
Lwowie.

Pan Namiestnik przeniósł weterynarzy powiato­
wych : Zygmunta Fertiga z B n h i i  do Podgórza, 
P.otra Olbrychta z Podgórza do Bochni, Michiła 
O.hnicza z Cieszanowa d . Peczeniżyua, Jana Szczer- 
tę  z Dąbrowej do Smoka, AUonńg) Siupniekiego z 
Żjdaozowa do Dobromila, Franciszka Dutecha z Do- 
bromila du Kcsowa, oraz j r z ‘ znaczył weterynarzy po­
wiatowych: Józefa Antoniego Zagórskiego do służby 
w starostwie w Cieszan-w e, a Karola Konińskiego 
do służby w starostwie w Żydaczowie, wreszcie o- 
glądacza zwierząt i produktów zwierzęcych Zygmun­
ta Markowekiego do służby w starostwie w Dą­
browie.

Pan Namiestnik zamianował asystenta lwowskiej 
Akadtmji weterynaiji Józtf* Antoniego Zagórskiego 
i oglądacza zwierząt i produktów zwierzę.-jch Karola 
Konińskiego w tterynam m i powiatowymi, a asystenta 
Akademji weterynarji we Lwowie Zygmunta Markow- 
tkiego oglądaczem zwierząt i produktów zwieizę- 
cych.

Gzlieyjska dyrekcja poczt i telegrafów nadała 
posady:

A )  poeztmistnów: w Chodorowie 2, ekspedytoro­
wi pocztowemu Janowi Stetkiewiozowi; w Bobowej, 
Stanisławowi Steehorowi de Sebenitz, pooztmistrzowi 
ze Skcryk; w Krasnem na dworcu, Kwirynowi Bie­
leckiemu, ekspedientowi pocztowemu w Kuncwicaeh; 
w Kcłaizycach, Janowi Krajewskiemu, ekspedientowi 
pocztowemu w Drohowyżu; w Skorykaoh, Janowi 
Dyszkiewiczowi, ekspedjentowi pocztowemu w Dc- 
trzechowie; w Kulikowie, Feliksowi Korotkiewiczowi, 
ekspedjentowi pocztowemu w Suszozynie.

B )  ekspedjentów pooztowyeh: w Olszanicy obok 
Złoczowa, Ludwikowi Krnpskiemu, pocwtmiBtrzowi 
z Bobowej; w Mcrszynie na dworcu, naczelnikowi 
stacji Józefowi Strzegookiemu; w Jurowcach, Helenie 
Sobieskiej, ekspedjentoe pocztowej z N .ecw i; w Pe- 
trance, ekspedytorce pocztowej Zcfji P ietizyckiej; w 
Raciborowicach, ekspedytorowi pooztowemu, Wincen­
temu Górowskiemu ; w Koniuszkowie, Bazylemu Miel­
nikowi , emerytowsnemu komendantowi posterunku 
żandarmerji; w Niewietce, Aanie Bobozyńnkiej; w 
Kyozowie na dwerou, naczelnikowi staoji Nestorowi 
Eussie; w Stebniku, ekspedytorce pocztowej Helenie 
Zaeławskiej; w Dźniniaczoe, W ahrji Kamlńskiej; 
w Nadbrzeziu, Janowi Freytagowi de Freudenfeld; 
w Mogielnicy, nauczycielowi ludowemu Ignacemu 
Krzyżanowskiemu; w Łuczycaoh, Alfredowi Janu­
szewskiemu; w Matyowcach na dworcu, Arnoldowi 
L u :a  naczelnikowi stacji; w Tokach, Miohałowi Ko- 
Bukowskiemu, ekspedjentowi pocztowemu w Boda-

kacb ; w Ław oczne m na dworcu, naczelnikowi staoji 
Itjdrrow i Bilińskiemu; w Niwiskach, Jłkóbowi Wy- 
(zessnemu; w Dobrzeobo.wie na dworcu, naczelniko­
wi stacji Jsnowi Spilzcrowi; w Hadyńkowcaeh na- 
dwcrcu, naczelnikowi stsej Alfredowi Msyerowi; w 
Broniszowie, Wsndzie Ostrowskiej; w Chorzelowie na 
dworcu,  Joljuszowi Wsluckiewiozowi, naczelnikowi 
stacji; w Krasiczynie, Ecmualdowi Kam.ińskiemu,. 
ekspedjentowi pocztowemu w Kaloicy ; w Zwardoniu 
na dwoicu, naczelnikowi staoji Karolowi Janesowi; 
w Romanowie, ekspedytorowi pocztowemu Euddfowi 
Dobrowolskiemu; w >VorocLcie, ekspedytoroe poczto­
wej Anieli C zeny; w Płażowie, Andrzejowi S nm i- 
lakowi ,  emerytowanemu komendantowi posterunku 
żandarmerji; w Mrrkcwcach ua dworcu, naczelniko­
wi stacji Maksymilianowi Ledw inie; w Porąbce, Jó­
zefie Olkiszewskiej, ekspedjmtce pocztowej w Har­
klowej;  w Denysowie na dworcu, naczelnikowi stacji 
Walerjanowi Demczukow1; w W istów j, ekspedytorce 
pocztowej Sabinie Metzger; w B.suohowicacb na- 
dworcu, natz<lnikowi stacji Andrzejowi Miiile:ovi 
w Słupcu. Jeizemu Kozakowi; w Sławsku na dwor­
cu, naczelnikowi stacji Janowi Dudrykowi.

2 Tow. ogrodniczego. We środg, 6 bm, odbyło sig w sali 
wylładowej gm achu Chemicznego Uni*. Jagieł! o sta tn ie  
przedwakacyjne miesigezne pobiedzenie krak. Tow. Ogrodni— 
czeg . Na porządku dziennym były sprawy adm inistra­
cyjne ikom unikaty członków.

Kurs mleczarstwa. K om itet Towarzystwa rolniczego Kra­
kowskiego urządza trzechtygodniowy teoretyczny i p rak ty ­
czny k u is m leczarstwa w Tggoboizy poczta Tggoboizs 
stacja kolei żelaznej Marcinkowice; początek kursu przy­
padnie na pierwsze dni mies ą -a  października, dokładny 
term in  później rodany bgdzie do p tb lieznej wiadomości. 
Do ku-su  dopuszczeni gdą uczniowe, oraz uczennice o ile  
wyka’ą eig: 1 ] Ukończoną szkołą ludow ą; 2] Świadectwem 
m oralności; 3] Ukończonym 16-tym rokiem  życia. Podania, 
o przypuszczenie do kursu, oraz nadanie atypendjum  nale­
ży wnosić do Kom itetu Towarzystwa rolniczego krakowskie­
go [Kraków Basztowa U] najdalej do 1 września br. K om i­
te t  ustanow ił 10 [dziesigć] stypendjów po 20 [dwadzie­
ścia] złr

Lgziimln dujrzałośol w tntejszem  stm inarjum  nauczy- 
cielskiem mgskiem odbył sig w czas'e od 3 do 14 czerwca, 
pod przewodnictwem radcy szkolnego p. Mieczysława Zale­
skiego. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 1] B iegun Ka­
rol, 2] B ugielski Michał, 3) B ursztyn Tadeusz, 4] Chudo­
ba S tan  sław, 5] C eplik Józef, 6] Furek Mieczysław, 7] 
Gołąbek Józ if, 8] G u t Franciszek, 9] K opyta  Leon [z odzn.], 
1 0 ] Kubica Jan , 1 1 ] Kuś Franciszek, 12] K aś W ładysław, 
13J M acbalski Włodzimierz, 14] Nijal Ju ljusz , 15] M iatrrz 
Józef 16] M otyka Benjam in, 17] Mrożek Józef, 18] D u ­
szyński F rancisw k, 19] N asahk Kazimierz, lO] P iotrow ski Jb, 
21] P łonka Józef, 22] Sam borski Ludwik, 23] Ścieszk». 
Franciszek, 24] S ikora Franciszek, 25] Skoezyński Roman, 
26] Ste handol W ładysław, 27] Szefczyk Mi hal, 28] Trze­
wiczek Józef 29] W aligóiski Stanisław.

W Internacie uczni w sem inarjum  nauczycielskiego w 
Krakowie, zostającym  ped opieką Towarzystwa św. W in. 
centego a Pau lo , bgdzie z początkiem  roku szkolnego 1898/9 
miejsc 30 do obsadzenia. Podania, opatrzone w osta tn ie  
św iadectwo szkolne, należy wnieść do końca bm. na rgee 
d ra  Stanisław a Tomkowicza, Kraków, Podw ale Nr. 2. —  
Uczniowie kursu  przygotowawczego przyjm owani nie bgdą.

W Leoben czytelnia polska akademików eórnyeh wybrała 
do wydziału swego na tgpuiących członków: jako przewo­
dniczący wszedł p. Jerzy Bnze», jako skarbnik i zastępca 
przewódniczą-ego p. Kaz. A nlejtner, jako sekretarz p. K arc i 
T usiyósk i, j a lo  bibljotekarz p. Tad. C thak, jako zawiadow­
ca czasopism p. W ład. Dubeltowicz, jako gospodarz li kału, 
p. Jan , O bertyński, wreszcie jako zaat wydzialowycn pan 
E m il Świerczewski. Fnnkcje  cticjalne „C zjteln i" w czasie 
wakacyjnym spełniać bgdzie p:ezes tejże p. Jerzy  Buzek, 
który aż do września w Cieszynie, potem  zaś w Leoben za ­
mieszka.

Konkurs. M agistrat m iasta Krakowa ogłasza konkurs na, 
dwa ttypend ja  po 210 złr. rocznie fundacji Ludwika M i­
chalskiego, przeznaczone dla kształcenia rgkodzielników za 
granicą, lub w jodD ym  ze wzorowych zakładów rgkodzielni- 
czych w kraju. V s typendja  te  ubiegać sig mogą młodzi 
ludzi, z jgci w rzemiośle, redem  z Krakowa narodowości' 
polskiej, religji rzym sko-katolickiej, którzy z dobrym sku t­
kiem ukończyli co najmniej wieczorne uzupełniają-e k u rsy 
przemysłowe, lub  odpowiadające tymże i ne kursy. N ale­
życie udokum entowane podania wnosić należy najdalej do 
dnia 1 sierpnia br. do M ag istratu  m iasta Krakowa.

Adwokat Dr Staniszewski
p r z e n ió s ł  swoją kancelarią n a  u l ic ę  S ta r o ­
w iś ln ą  N r. 1 (n a p r z e c iw  c . k . p o c z ty )

w Krakowie. 2215

4.000 złr. lub więcej
ma do umieszczenia na hypotekę realności miejskiej 

Dr. R. Ławrowski K raków  Rynek N r. 38.

Kamienicę
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną/'® dwóch fron­
ta c h , mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze; 

wspaniałe, w śródmieściu, ma z a r a z

b c d a r ja  Adwokata I g o  Pana Dra Staniszewskiego
Kraków, ul. Florjańska L. 19 

t a n io  d o  s p r z e d a n ia . — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2044

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
"STŚT. Barabasz i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  18. 2149-

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, S B a a z o z y t n l G  z n a n a  w szerokich kołach 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygarotowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151
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F. WÓJCICKIEGO
Restauracja i  Hotelu Pollefa

W KRAKOW IE 
Sobota dnia 9-go L ipca  1898 

O b i a d  b b  1  k l r .  2158
Zupa pa rre  z jarzyn 
C onsom ae R oyale 
R obo) z kaszką krajaną 
O m let z truflam i 
Szczupak au-vin blan 
Paszteciki k rokiety  z rak 
Szt. m ięsa z ogórkiem  
Polgdwica z rożna 
Boeuf breise z buraczkam i 
Zraziki sapierzyńskie 
K otle ciel. a ia Milaise 
Galaretka szampańska 
Poziomki z cukrem  
Blinki hree/.ane 
Ser — Owoce — Kawa 

tfMiiiort własnego wyrobu kl°r. 5 zł.

n .

m.

n . {

pracujący  w jednym  z największych 
handli delikatesów, ru tynow any 
tak  w dziale korzennym jak bu­
fetow ym , p o s z u k u j e  p o s a ­
d y  od 1 września b. r. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza do Działu in- 
seratowego „Głosu N a r .d u “ dla 
„B . M ." 2210 1 4

P iw niczny
obznajmiony gruntow nie z wszyst- 
kiem i m anipulacjam i tiw nicznem i, 
poszukuje odpowieamej posady.—
Łaskawe zgłuszenia do D ziała o- 
głoszeń „Głosu N ar.1'  p. 1 2 2 0 9 .

Pierniki
znane ze swej znakomitej jakości 
do wód m ineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernlcha w W a­
dowicach, cen aiki na żądanie fran ­
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra­
kowie u Ign. W oycieehowskiego, 
ul, Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem r a  W ystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

Używane Rowery
dam skie i męskie prawie nowe 
i do nauki, również dla chłopców 
od  8-miu la t  są  b a r d z o  t a n i o  

d o  g p n e d a n i u .
Znakom ite la ta rk i, now e, n ik lo­
w ane, światło jak  elektryczne. 

Acetylinowe od 6 złr. 50 ct.

Mi N ie m e tz
M E C H A N IK  2191 

K r a b ó w  S u k i e n n i c e  HO.

43/4 Kilo Kawy
netto , op łatn ie  za zaliczką, albo 
nadsy łką należytości. Gwaran *ja 

za rajlepszy tew ar. 1977 
Afryk. Mocca, perł. niebiesk, fl, 3-70
Santos, p r z e ln ia  „ 3 7 0
Cuba, zielona przednia . . . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-iielona . „ 690 
Coldjawa, żółtawa przedn. „ 5'90 
Perłow ka, wysoki gat. . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. a ro m a t.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
® t t l l n g o r  &• Co., Hamburg-

Willa w  Szczawnicy
tu ż  przy Zdrojach nad głównym 
deptak iem , gdzie grywa muzyka, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży­
cą, 3 werandami o 10-ciu poko 

j a  cli z wytwornem  umeblowaniem, 
z pianinem  Brukselskiem . dywa 
nam i, całem urządzeniem, nawet 
kuchennem , blisko m orgowym  par­
kiem  urządzeniem  gier i g im na­

styki, za 6.000 zlr. 
j e s t  do s p r z e d a n i a  

W iadomość w Dziale inserat 
„G łosu N arodu* 2082

W skłatfzis Fortepianom 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
ł Spółki 2150

Spnedaż, zamiana, wynaitiE- 
przy odpowiedniej gwarauo] 

sprzedaż na raty.
Ip ik  jłńwny Kr. 23. Zr*łov

O r g a n i s t a
zdoluy, z k ilkunasto letn ią  prakty 
ką. mogący , rowadzić sklep, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłosze­
n ia  przyjmuje Józef Paouta w Gro- 
chowcaoh ost. pocz. P ikuliee  ad 
Przem yśl. 2122 2 3

R O L N I K
z ukończoną wyższą szkołą ag ro ­
nom iczną w N itm czech, z trzech­
le tn ią  praktyką, młody, nieżonaty, 
poszukuje posady przy gospodar 
stwie, zaraz.— Łaskawe zgłoszen a 
pod „ R o ln ik "  p o s te -re s ta ite  Łę 
tow n a. 4 6 2121

H o te l  W ó h r is h o f e n
w Jaśko wicach pod Krakowem |

(przystanek kot. w m iejscu),
poleca kompletnie umeblowane pokoje wraz z ob­
sługą i w razie życzenia z całem utrzymaniem po 

cenach umiarkowanych.
W miejscu kaplica z prawem odprawiania dowol­
nej ilości Mszy św., oraz kąpiele gorące i zimne 

I z zastósowaniem systemu Ks. Kneippa. 
Gimnastyka, kręgielnia, strzelnica, ładnj spacery 
i t. d. Dzienniki codzień śwież", bogato zaopatrzora 

biblioteka w m ejscu.
Wiadomości udzieli Z a r z ą d  D ó b r  J a ś k o w f c e  

p B r z e ź n ic a . 2106 : 3

Osoba.
w średnim  wieku, posiadająca 
chlubne św iadectwa, poszukuje 
miejsca gospodyni na plebanji, n 
s ta rszeg i pana, również znająca 
się dobrze na k n eh ri, może zająć 
miejsce kucharki u dwojga pań 
stwa. Ł a s la s e  zgłoszenia p. 1 R. 
K. Kraków, ul. Karmelicka 42. 1 
p tr. drzwi Nr 15. 2185 2 3

2135 Córka
zacnych rodziców

wykształcana, poszukuje posady 
nauczycielki do m łods,ych dzieci. 
S t e l l a  poste restan te  Kraków

B o  s p r z e d a n i a  lub za­
miany na Kam ienicę w Krakowie

Willa piętrowa
murowana, 13 nbikacyj, z obszer 
nym ogrodem, 2  morgowym p a r ­
kiem, kilku m oigam i g run tu , ra ­
zem 9 mrg. obszaru, nadto stajnie 
na k.mie i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6  k l m t r .  o d  a r a k o w a  
przy szosie, w okolicy uroczej, 
zdrowej, na  wzgórzu położona. — 
Stacja kolei, poczta i telegraf w 
miejscu.

Do pertrak tacji upoważniony 
p. Jan Stryoharski, Kranów. Ja- 
gielońska 7 1874 S 0

Subiekt
z H andlu papierowo galan tery jne­
go, wolny od wojska, z ładne i 
pismem, dobrej konduity, znajdzie 
umieszez9ni». Oferty pod adresem 
„Prasa 2176“ nadsełać do Działu 
inserat. dziennika G łosu Narodu. 

2176 3 4

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie­
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania Bliższa wia 
domośó Dział inserat. „Gło 
su Narodu". 1765 4 m

Jedyna niezawodna

na

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y s c ł f t  w p u s z k a c h  p o  3 0  — 6 0  ct* 1 1 rfr*

s a  z a l i c z k a

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

Składy w aptekach i drogueryach.

Puder 
ryżowy speoyalnie

PHZYGOTSWANY Z BIZMUTEM
PrzezCHl,!FAY,Fabrykanta Perfum 

PABTŻ, 9, Ulica de la Pali ,9, PARYŻ

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

oddalania syych  znakom itych artystycznie uzaolnionych praco­
wników i tyU o módz m dać zatrudnienie, postanowił z-zec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. a i  do odwołania wszelkie > zy 
skóy i korzyści.

Dostarczam y więc:

tytko za /Ir. 7*50 w. a.
t. j .  za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości i
( P O P I E R S I E )  f

w pysznych e l e p c M  czaruo-złotych m a c h  barokowych
1 którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

Kto zatem praśnie, czy to swój, czy p o rtre t żony, swych 
1 dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da­

wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotog-afję, mniejsza w jak :ej postawie, a otrzy­
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu  ucie8.ony i zadowolony.

Skrzynka r a  przesyłkę p o r te tu  po c nie kosztu.
I Zamówienia z załączeniem fotografji, — k tórą  się zwraca 

bez uszko lżenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
i powyższej za zaliczką lub nadesłaniem  z górv należytości.

F o r tr a t -K u n s t  A n sttt lt  „ IłOHMOS"
I Wien, Mariahilferstrasse 116.

Ręczy się za  znakom ite, sumienne wykonanie i  natu­
ralne podobieńs‘wo. ' W  

M T  Niezliczone uznania i podziękowania sto ją otworem dla 
każdego do przejrzenia. ‘ ‘ 2647 5 0

F o lw a rk
do sprzedania, z powodu śm ierci 
właściciela, zawiera 63 m órg grun 
tu , piękny nowy dom m ieszkalny, 
ogród owocowy, budynki g o spo­
darskie z inwentarzem  żywym i 
m artwym , 4 kilom etry od stacji 
kolei Sędziszów. Bbższa wiadomość 
na m iejscu w Gm inie Krzywy p. 
Sędziszów. 2163 8 3

Dwa Pierścienie kanonicze
2 karabele czerkieskie

stare, s r e b r e m  okute, w 
prawddwy jaszczór oprawne 
są ta  to do sprzedania w
dziale ogłoszeń Głosu Narodu 

1406 3 3

BROWAR PAROWY
w  T rz c in ic y

("poczta, telegra! i stacja ko­
lei państw.) 

poleca P. T. Publioznośoi

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pastę 

ryzowane w browarze. 
„P iw o  B a w a r s k ie “ jest 
L4 - stopniow e , w gatu n k u . 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez dorrie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smak 

karamelu. 667

(IPiwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re 

konwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a r sk ie "  
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak  wiele innych bro­
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napeł dane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo i opłatnie.

U staw ą ochroniona. 11*7

„Reicha Gdańska podwójna 
Kminkówka" przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana­
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po­
liczona. L ikier ten  je s t znako­
m ity przy obciążeniach żołądka, 
zat^a-liacb, gastralgji etc. —- 
Prawdziwa tylko z „Marką 0 - 

chronną Krokodyla".
Do nabycia w handlach ko­
rzennych i delikatesów. Zastę­
p c a (. Krzysztofowlcz Kraków.

Buchalter
poszukuje posady sam odzielnej, 
albo też przy starszym  buchalte­
rze jako pomocnik po za swojemi 
godzinami urzędowem i; może pra 
cowzć 2—3 godzin wieczorem. — 
Zgłoszenia pad l ite rami A. B. do 
działa in se id tow eg i „Głosu N a­
rodu za okazaniem kwitu insera- 
towego 2140 3 3

P ra k ty k a n t
zamiejscowy znajdzie pomieszczę 
nie w magazynie szkłi i porcela­
ny W ładysława Tomaszewskiego
Kraków, Rynek L. 16. Wymagane: 
dobre wychow anie, wiek la t  14 
do 15-tu. 2138 3 3

M ę ż c z y z n a
młody, iateligeutny, przystoj­
ny, posiadający ren t »wny in 
teres, poszukuje towarzy­
szki życia z posagiem 3.1 uO 
złr. R z jez traktuje si^ serjo, 
listy anonimowe zostaną bez 
odpowiedzi. Adres: Dział iu- 
sert-t. Głosu Narodu" dla 
A. B. 2. 2166 3 3

Majętek ziemski
w powiecie Stanisławowskim 
poło 'ony o powierzchni 120J 
morgów, z których połowa 
“st lasów, je  -t z wolnej rę­

ki do s p r z e d a n ia .  
Bliższa wiadomość w ktn^e 
larji *Mw. Dr* Władysława 
Czaykowskiego, Przemyśl.

1177 3

K am ienica
dwupiętrowa

5 okien fro n tu , z oficyną, je s t  
pod przystępnym i w ;.rulka-ni do 
sprzedania.*— W iadomość Pedzi- 
chów Nr. 8 na t a-terze. 2187

Sumę 2 0 .0 0 0  zł.
mam do umieszczenia w c a ­
łości lub częściami na h ip o ­
tekę w mieście Krakowie. 
Tylko pożyczka bankowa m o ­

że poprzedzać. 2204
Dt Franciszek Kulczyński

Adwokat, Grodzka 48

Folwark
w okolicy Pilzna, 230 mrg. obsza­
ru dobrej przepuszczalnej ziem i 
(w czem 12  mrg. łąk) dobrze z*, 
gospodar o wany. z dobrym i budyn­
kami, 7 kim- od stacji kolei szo­
są, jes t a  raz z zasiewami ijinw en- 
tarzami, tanio do sp rzed a­
nia . Bliższy wykaz dla R eflaktan- 
tów w prost w Dziale ogłoszeń 
„Głosu N arodu" 1888 0  10

• M M M M  M u M M

k a m i e n i c a !
Ii duża

przy ulicy Sławkowskiej 
tanio do sprzedania. §

B ’iż?za wiadomość: Dział 2  
; iuseratowy „Głosu Naro- *  

du“ Jagielońska 7.
2183 4 10

D o  S p r z e d a n i a  w Zielon- 
kajh  7 kim. od Krak ‘«a , nieda 
leko kościoła i rz ki 2 7  m ó r g  
bardzo dobrego g r n n t n  Korzy­
stn ie  położonego z ] ięknym  wi­
dokiem na K raków, nadającego 
eię na założenie 2 lub 3 will — 
W iadomość P. P. poste  restan te  
Zielonki. 2190 2 3

Asystent farmacji
rutynow any, poszukuje zaraz po­
sady lub zastępstw a w aptece. 
W .  P .  S .  poste restan te  Wa­
dowice. ' 2201 2 3

P A Ł A C
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajałam 1, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J . Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nf. 7. 1764 9 te

W I L L A
I  p ię tro w a

z 2 morgowym ogrodem i obazor- 
neu i stajniami i cabndowaaiami, 
wszystko obwiedzione morem, tmŚ 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedani*
Wiadomość w Administracji 

„Głosu Narodu". 3514

W Nowym Soczu
K am ien ica  II p tr - i lp tr .
z eu te ry n im i i placem frontow ym  
301° pod bu Iowę, blachą k ry ta , 
13 okien frontu  i sklep, z docho­
dem 1700 złr., je s t  okolicznościo­
wo za 15.500 zlr. z dopłatą 6503 
do długu Bankowego 90Ó0 złr. 
□a 4 1 '2°/0 do sp rzed an ia  z a ­
raz. Bliższa wiadomość D ział 

Inseratow y „Głosu N arodu". 
1757 7 0

Realność
w Tarnowie, składająca się s 
domu parterowego i placu 
budowlanego przy ul. Żabiń­
skiej, w całości lub p a re d a n '

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Jan
Strvcharski Kraków. t ”

Dom z ogrodem
w dobrym  stanie, w śródm ieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed­
pokoju, kuchni i stajn i je s t  za 
przystępną cenę w Ropczycach 
do sp rzed an ia . W iadom ość 
F. Gawlik, uh Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817

80 centów
1 0 0 0  S z t u k  najlepszych t l  
te k  cygaretow ych

I  B  I  S “» »
krajowego T o » ar:y stw a  d la wy­
tworzenia przem ysłu fabrycznego 

sprzedaje
skład Herbaty pod firmą:

S u k i e n n i c e  A r. 2 3 . 2036

j ^ o & c lo r p a
•łiotan&dli*

C a c o u y
Żądając tej w całem świecie ulubionej mar 

komitej m arki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405

B i e l i z n ę ,  kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, phszcze i czepki do kąpieli. — R ę k a w i c z k i  
skórkowe własnego wyrobu oraz niciane i jedwabne. — K r a w a t y  najnowsze. — O buw ie jasne, pantofelki męskie i damskie. —

P e r f u m y  i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze 1618

BR. RILEWSCY w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30,
o trzy m ała  i poleoa ś"wieżo w y d a n e

K A Z A N I A  ■
o Najśw. Sakramencie

przez ks. Bronisława Maryja ńskiego.
Cena e g z e m p l .  3 0  c t . ,  a z przesyłką o 5  e t .  więcej.

*
E g
g -  m «S
N
£>

PORTER ANGIELSKI Barclay Ł Perkins w Londynie.

Dom handlowy Jan Janiga
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  Xi_ 4 1

załozony w  ro Ł u  1860,

poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. 

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy
surowej od złr. 1-40 ćo złr. 2-20 za klgr.

W szelkie zamówienia uskutecznia odw rotną pocztą. 
P r z y  h a n d l u  p o k o j e  do ś n i a d a ń .

_-1co*L Go £.

PIWO pilznenskie, Kulmbacher i berneńskie. 2205 |  +

u |u  |o  o p  p  p  p  p  p  p  p  p  p  p  p  p  p
Z a k o p a n e  w  T a tr a c h  1.000 m tr. nad 

poziom morza.

Zakład wodoleczniczy!
Dr Chpam ca q

Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca- Ę  
łem  utrzym aniem , le c z e n ie m  1 k ą p ie la m i. Q

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 

i i parnie; — mięsienie i gim nastyka. — Pierwszej 
, jakości przyrządy elektryczne 1 — Poczta i telegraf 
w miąjscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 l i  12 R

Prospekty wysyła zarząd zakłada aa żądanie. R

o | o | o | o) o | o | o | n | o | o | o | ol o | o

Konkurs.
Z początkiem roku szkolnego 1898 9 nadane będzie 

jedno stypendjum w kwocie 2Ó0 złr. rocznie z funda­
cji ś. p. Franciszka Strzemeckiego.

O stypendjuni to ubiegać, sig m ogą byli uczniowie szkoły ludo­
wej Chrzanowskiej, synowie ubogich mieszczan M iasta Chrzanowa, 
wyznania rzymsko-katolickiego, a w braku tychże synowie włościan 
pow iatu  Chrzanowskiego, którzy poświgcać sig bgdą nauce agrono­
m ii w jednej ze szkół rolniczych krajowych i którzy w ostatniem  
półroczu szkclnem o laż ą  obyczaje chwalebne, pilnos'ć wzorową i ee- 
rający postgp w naukach.

S typendjum  to  zatrzym uje uczeń aż do ukończenia nauk pod ty ­
mi sam ymi warunkami, pod którym i zatrzym uje sig uwolnienie od 
opłaty szkolnej.

Stypendjnm  wypłacone b idzie w ra lacb  półrocznych z dołu (po 
każdem j  ółrcczu szkolnem) z kasy 'W ydziału Rady powiatowej w Chrza­
nowie za kwitam i ostemplowanymi, przez Dyrekcjg Zakładu nauko­
wego stypendysty pos'wiaczonymi.

Podania o nadanie stypendjum  należycie udokum entow ane wno- 
izone być m ają w term inie  po koniec lipca 1898 na rgce D yrektora 
Zakładu do ktorego kandydat uczgszcza, wzglgdnie na  rgce Dziekana 
Wydziału Uniwersytetu.

C h r z a n ó w ,  d n i a  21 c z e r w c a  1898  
2060 IM. RADY POW. CHRZAN OW SKIEJ

Prezes Wodzicki mp.
Ks. Władysław Głębocki, proboszcz Chrzanowski mp.

E k s tra k t  o rz e c h o w y
do farbowania s iw y ch  w ło só w  l

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 2070 s

f je s t to  najlepsza roślinna farba, k tó rą  można w przeciągu 10 mi- S 
_  n u t ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brona- j 
tny, szary 1 blond. — We Lwowie u  p. EL Leona, 
K arola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Reim  i Spółka,
J .  H anaka i T. W isk idy ; w Wiedniu u C alderary i B ankm anna. 
Cena flakonu złr. 1*50, flakoniki próbne 60 ct. — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.
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Kamieniołom Pisarzowa
stacja kolei Męcina

dostarcza j o  nader przystgpnych (enach  płyty tro to a ro w e , bal­
konowe, podestowe, grobowcowe i inne, wyrabia również schody, 
kwadry, cokoły, brusy, osełki. — K am ień Pisarzowski o lepiszczu 
kwarcytowem  je s t nadzwyczaj trwały, o miłym kolorze, daje sig szli­
fować i nie podlegn działaniom atm osferycznym . Na żądanie mogg 
dostarczać schody do 8 m tr. długości, oraz p łyty o jo w ;erzchni l l  
m tr. kwadrat. M agazyn m ej zaopatrzony każdego czasu w 30 wago­
nów  m aterjalu . Cenniki i próbki kamienia na żądanie franco wysyła

Franciszek Osuchowski właś. kamieniołomu w Mecinie
2188 2 4

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzym ał S . W .  N iem ojow sk i za 
wyrób znakom itych tu tek  n iek le jo n y eh ! Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może.
Do nabycia u  p. S t .  K a r l i r f s k i e g o  w Krakowie, Suklen-
ulM Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2162

Tylko 50 Ct. za 3 Ciągnienia I Ciągnienie 6 -go Sierpnia

Główna wygrana 100.000 k o ro n 1 *0rtówkąP? SJSSL1̂ 11
Losy Wystawy Jubileuszowej |
do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale o g ł o s z e ń  „Głosu Narodu" 

w Krakowie, u liea Jagiellońska Nr. 7. 1756

I-sze Ciągnienie 6 sierpnia 1898
II-gle ‘ „ 15 września 1898

III-cle „ 22 października 1898

W in o  S z a m p a ń s k ie  znane ze swej dobroci

George Goulet
znajduje się na składzie 1997 7 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

ffij
Lepszy i tańszy niż Cegnac jest

DrloIe’go „Brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dystylami 

F ra n c isz k a  Driole’go w  Zara 
założonej w roku 1768,

Dostawca c. k. austrjacklego, włoskiego I angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
ulica  Starowiślna Nr. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej lnbiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w  ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2 59 6 0

I s tn ie ją c y  o d  la t  2 0 - t u

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
Dra Piaseckiego w Zakopanem

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudowany 
i we wszystkie nabytki nowoczesnego wodolecznictwa z a ­
opatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu stacji kii 
matycznej — otwarty jest dla potrzebujących wodoleczenia 
p r z e z  c a ły  r o k  b e z  p r z e r w y  i pomimo panującej 

drożyzny utrzymuje stale ceny bardzo umiarkowane. 
Zakład posiada przybory do kąpieli parowych i słonecznych 
według Riklego, tudzież przyrządy do polewań Kneipa 

i kąpiołek Kuhnego.
Prospekty z cennikami rozsyła na zadanie zarząd zakładu 
  Dra Piassckiego w Zakopanem. ‘ 1990 4 o

1560 sążni
kwadr, o 38 m tr. frontu  je s t  w 
Czarnej wsi do sprzećania. Adres 
poda Dział inserat. „Głosu Naro- 
d a" p. 1. 2115. 2115 3 10

Magister farmacji
znajdzie umieszczenie od 15
sierpnia b. r. w aptece na 
Klepaku w Krakowie. 2186

Żegiestów w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf 

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20 Ma]a, 
do korica Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 

i popradowe. 1413

znajduje sig we wszystkich wiel 
l ic h  Składach W ód M ineralnych 

Lekarz O rdynujący Dr Edward Briihl._________
Woda Żegiestowska

Już trzeci wagon herbaty św ie­
żej i wyborowej nadszedł do mo­
jego m agazynu.

H erbatg nabywa sig tylko w 
paczkach zaopatrzonych w znal 
ochronny 2152

„Monopol" Herbata
■ Ą .

a proszg wszgdzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać przy tern, 
aby otrzym ać tylko H erbatg Mo­
nopol z Rączką.

J e s t  ona doskonale dobrana w 
sm aku i tan ia , bo z wielkiego za- 
kupna i tran sp o rtu  w całych wa­
gonach.

Ceny są  sta łe  i nastgpujące : 
H erbata domowa . . złr. 1’40’

„ gospodarska „ 160
„ czarna Nr. 1. „ 2-—
„ Neuchao . . „ 2‘80
„ Y ictoria . . „ 3-20
„ Fam ilijna  wy­

borna . . .  „ 3"40
„ L ian Sin . . „ 3 ’60
„ „ P in  Me-

lange . . .  „ 4 —
„ P in  Futschew  „ 5-—
„ Arom atyk . „ 6’-

O kruchy H erbat po złr. 1"40, 
1"60 i 2'— za V2 kilo.

Gdzie herbaty  sig nie znajdują, 
proszg sig udać listownie wprost 

do Magazynu Herbat

J u liu s z a  G r o s s e g o
w Krakowie,

Rynek, Pałac Spiski.

W il la
z ogrodem

w pięknem, suchem, połu 
dniowem położeniu na Zwie­
rzyńcu, z wszelkiemi wygo­
dami, oranżerją, cieplarnią, 
oficyną, stajn ą, wozownią, 1> - 
downią i tp. zbudowana jest 

d o  s p r z e d a n ia .  
Reflektanci (nie pośrednicy) 
raczą się zgłosió do Działu 
ogłosz‘ń „Głosu Narodu" Ja  
gielońska Nr 7. 2181 3 lo

KSIĘGARNIA
H, Altenberga we Lwowie

wydała świeżo

Dla Cyklistów.
Przewodnik po Galicji

ułożył i zestawił K azim ierz He-  
m erling, redak tor „Koła". 
Przewodnik ten  zaw iera:

1) 45 najpiękniejszych tu r  z po­
daniem  jakości drogi etc.

2) Spis Towarzystw K olarsk ich , 
ho teli warsztatów  r peracyj- 
nych, restauracyj i t. d.

3) Przepisy kolejowe dla cykli­
stów.

41 Spis miejscowości.
5) Mapg kom unikacji Galicji i B u­

kowiny inżyniera Kornm ana.
Cena w pigknym futerale złr.
1*80, podklejana na płótnie dr.

2*60. 2016 4 3

Podziękowanie.
W szystkim przy pogrzebie 

mego męża ś. p Józefa Ko- 
Walczewskiego, a szczególniej: 
Przewiei. Duchowieństwu, 
Szan. Kongregacji kupie­
ckiej, Szan. Obywatelom i 
Szan. Cechom, juKoteż Szan.
P. T. Publiczności, którzy 
nie szczędzili ostatniej usługi 
oddaó, składa serdeczne po­
dziękowanie.

Wadowice 21 czerwca 1898 ft 
Antonina Kowalczewska 

2213 wraz z rodziną.______

Dwie maszyny nożne
do szycia rgkawiczek są tan io  do 
Bprzedania. W iadomość u  p. Or- 
szulskiej, Rynek kleparski Nr. 7 
I I  pigtro.______________2212 1 3

S k ł a d
na m aterja ły  rapalne, sp iry tu s , 
nafig lub t. c- jest zaraz do wy­

najęcia w Dębnikach Nr. 72.
'  2211 ‘ 1 4

P o s z u k u j e  s i ę  sum ienne­
go w k u p ie c ń ji  fachu wyk sztab 
conego 2206 1 1  |

buchaltera katolika.
Oferty wraz z odpisami św iadectw  I 
i podaniem  pensji, prosim y ode­
słać pod lite ram i A .  JB- do działw ( 
inseratow ego „Głosu Narodu". 1

Dom murowany
z ogrodem i g run tam i lub bez. 
z wolnej rgki da sprzedaniu  
w Żywca przy ulicy Szkolnej L. 
71. — Bhzsza wiadomość u Leo- 
polda Kotlarskiego w Żywcu. 2207

Letnie mieszkanie
w górskiej okolicy, w uroczem , 
zdrowem położeniu, pół godziny 
od poczty i stacji kolejowej, je s t  
zaraz do najęcia. Bliższa w ia­
domość Kutrzeba &. Murozyński, 
w Krakowie. i998 9 10>

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  numer pisma 
ilustrow anego dla w szystk ich

9 9 W.AWEL
wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

U

W a w e l wychodzió będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z naj­
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Num er obficie ilustrowany będzie obejmował 
t r z y d z ie ś c i  s z e ś ć  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- | 
trzonego nader hojnie w wyborne a k t u a ln e  i lu s tr a c je .

Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s t r o w a n ie  b ie ż ą c e j  c h w il i  piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla i  
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni­
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:

 h |  rocznie 4 złr. Ęmmm  u 62
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następ u je :

W  m i e ś c i e :
P ó ł r o c z n ie ............................£  złr. JS5 ct.
K w arta ln ie .......................... 1  „ 2 5  „

N a p r o w i n c j i :
R o c z n ie ................................. 4  złr. 5 ©  ct.
P ó ł r o c z n ie ............................£  „ 5 ©  „
K w a r ta ln ie ............................ 1  „ 4 0  „

Z a g r a n i c ę :
R o c z n ie  5 złr. 5© ct. I
P ó ł r o c z n ie ............................ 5  „ —
Kw artalnie . . . , 1 „ 7© ,

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj­
później do połowy grudnia do Administracji W a i t e l u  i G ło s u  J V a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

k o ś c i e l e !  „REJNOYATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“
141 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — p o  1 a l r ,  5 0  c t .  — wydane nakładem :

{. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8, (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)
Wł»fcacielk» 1 wydawczym: Józefa Rogoszowa.  ̂ Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. , W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


